
N r .  1 4 8 We Lwowie, Piątek dnia 2. Lipca 1886. R o k  X X V .
Wychodzi codziennie o godzinie 4. p o p o łu n iu  

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
P rz e d p ła ta  w yuosń:

^  MIEJSUU k /a r ts ln ie .............4 złr. 0 ct.
miesięcznie . . . .  1 „ O „

Z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą :
Miesięcznie w k r a j u ................. 2 zJtr . _ et.

w Monarchii austro-węgie skiej 6 „ — lf
do Prus i Niemiec . . . . .  i
„ F r a n c j i ...................................
„ Belgii i Szwajcarji . . . .
„ Włoch, Turcji i księstw N <dd.
„ Serbii . .  )

N u m er p o je d y ń c z y  k o s z tu je  10 ct.

t po 7 łr. 
( 50 et.

Od Administracji
„G azety  Narodow*tf“ .

P rz e d p ła ta  w y n o s i: 

we L w o w i e :  
rocznie 18  złr.
półrocznie 9 „

k w arta ln ie  . . 4  z łr . 50  ct.
m iesięcznie . 1 z łr . 5 0  c t.

N a  p r o w i n c j i  z  p rzesy łk ą  p o cz to w ą: 
roczn ie  24 z łr .
pó łrocznie 12  „

k w arta ln ie  . . 0 złr.
M iesięcznie . . 2 z łr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
n&rchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
W nag łów ku Gazety Narodowej.

Na rzec2 pogorzelców S tryja  wydało lwow- 
® literacko - artystyczne znakomitą pod
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na­
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy­
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 

j  Przesyłką pocztową. Administracja Ga­
zetyi Narodowe) przyjmuje prenumeratę na to dzie 
ło i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre 
nu mera ty Gazety.

Austro-Węgrami a Rumunią, i że z tego powo­
du poseł austrjacki w Bukareszcie odroczył swój 
wyjazd urlopowy do końca lipca.

Do Nowej Pressy donoszą z Bukaresztu: 
„Prowizoryczna ugoda handlowa z Francją ma 
trwać przez 6 miesięcy, a stanowczy traktat han­
dlowy ma być zawarty przed upływem bieżącego 
roku. Warunki nowego traktatu są takie same, 
jak te, na których się zasadza traktat handlowy 
z Szwajcarją. Wyjątek stanowić będzie tylko ar­
tykuł „świece", który dla Francji wypadnie ko­
rzystniej, niż dla Szwajcarji."

L w ó w  d. 1. Lipca.

Rozgoryczenie w kołach prawicy przedlita 
wskiej z powodu nominacji p. B a ą u e h e m a  
wzmaga się ciągle. Koła centralistyczne klaszczii 
w dłonie, i dr. Sturm buduje rządowi pomost do 
pogodzenia się z lewicą; a pod względem zasa­
dniczo - parlamentarnym prawica przeboleć nie 
może, iż znowu poza plecyma jej, pomimo że 
przez siedm lat już popiera gabinet, hr. Taaffe 
bez zniesienia się z nią uczynił krok tak ważny 
jak mianowanie całkiem nowego ministra. Stron- 
ńictwo, które tak daje się traktować, nie jest 
rzeczywiście większością i żadnej niema przed 
sobą przyszłości.

Politik pisze na czele ostatniego num eru : 
»Na Gautschu i Baąuehemie buduje lewica swo- 

j,ttadz*0j e • Gautsch zrobił początek, teraz przy- 
ył B aąuehem ; zwolna mają być z gniazda wy­

rzucone takie ptaszki jak  Dunajewski, Falken

zostanie... Cob&ź atoli nastąpi, n iech a j L  n il  
łudzi ani opozycja ani rząd 1 Dla większości to 
rzecz wcale obojętna, kto tam zasiada w gabi­
necie Taaffego, który nie chce się identyfikować 
z większością; będzie ona zawsze uważać gabi­
net jako całość, a od postępowania całego gabi­
netu zależy też dalsze postępowanie prawicy, 
Jeżeliby zaś gdziekolwiek mniemano, że wię­
kszość, a mianowicie partja czeska da się zło­
wić jakim eksperymentem z gabinetem urzędm- 
czym, to oświadczamy już dzisiaj, że nad gabi- 
net niemiecko-liberalno-centralistyczny przenosi­
my gabinet Chlumetzkiego, choćby tamten sto- 
kroć pokostował się blichtrem pojednania.

T e u t o n i z m  wpada już w delirium. We­
dług telegramu wiedeńskiej Deutsche Ztg., or£a' 

tonu „ostrzejszego", zawiązało się aż w No­
wym Jorku „Stowarzyszenie dla ochrony kultury 
niemieckiej, a p r z e d e w s z y s t k i e m  w Au- 
«trji.n Jako główni mówcy na dotyezącem ze­
braniu z d. ‘28. czerwca występywali pp. Hans 
Kudiicb, znany arogant i człowiek zdawna nie­
poczytalny, i senator amerykański Schurz, czło­
wiek, którego przecie uważano za rozumnego 
męża stanu.

J a k wiadomo, gabinet wiedeński wystosował
do Czarnogóry energiczną remonstrację z powodu 
ostatnich napadów rozbójniczych na austrjackie 
posterunki w Hercegowinie. Rząd czarnogórski 
odpowiadając złożył winę na opieszałość straży 
granicznych i władz, i dał zapewnienie, że nie- 
W ko wysłane będą na granicę najsurowsze roz­
kazy, ale i zbiegi hercegowińscy i bośniaccy 
°ddani będą p0d ścisły dozór. Miała też Czar- 
tej^ W aamej rzeczy poczynić zarządzenia w

Dzienniki berlińskie donoszą, iż skutkiem 
r o z w i ą z a n i a  p o l s k i c h  s t o w a r z y s z e ń  
a k a d e m i c k i c h  we wszystkich uniwersyte­
tach niemieckich, stowarzyszenia te przekazały 
swój majątek akademickim stowarzyszeniom we 
Lwowie i Krakowie. Gdyby jednak władze nie­
mieckie pozwoliły kiedykolwiek na założenie na 
nowo stowarzyszeń akademickich , majątek po- 
mieniony zostanie przywrócony pierwotnemu swo­
jemu przeznaczeniu.

Ks. B is  m a r k  wyjedzie w dniach najbliż­
szych do Kissingen, a po odbyciu tamże przepi­
sanej kuracji, do Gastein.

Minister wyznań i oświaty G o s s l e r  pt -  
wrócił d. 28. zm. do B erlina z swej podróży do 
Gdańska, Poznania i Wrocławia. Jaki będzie sku­
tek konferencyj jego z inspektorami szkolnymi, 
prezesami rządów prowincjonalnych i landratam i, 
w kierunku ściślejszego jeszcze germanizowania 
szkolnictwa, to się pewnie wkrótce pokaże.

Jako pierwszy wynik podróży m inistra ma 
my już dziś do zanotowania, że w Prusach Za­
chodnich i w Poznańskiem przeniesioną zostaje 
reszta Polaków, będących jeszcze nauczycielami 
w seminarjach nauczycielskich, do odległych pro- 
wincyj pruskich; ze szkół szlązkieh wydaleni ma­
ją być wszyscy nauczyciele, którzy w ogóle po 
polsku umieją.

Dzienniki petersburgskie podnoszą z okazji 
p o d r ó ż y  w. ks .  W ł o d z i m i e r z a  po p r o ­
w i n c j a c h  b a ł t y c k i c h  wielką lojalność tych 
prowincyj, nazywają pochodzących z tamtąd je ­
nerałów, mężów stanu i uczonych, dumą ludu 
rosyjskiego i podnoszą tamtejszą cywilizację.

Nie idzie jednak zatem, aby miał być po­
rzuconym dotychczasowy system russyfikacji tych 
prowincyj. Co najwięcej, straci on może ja sk ra ­
wość religijnego prześladowania, nie ustępując 
atoli na punkcie narodowym. Dowodzi tego 
świeże zamknięcie niemieckiej szkoły obwodowej 
v  Rydze i-zam iar -  przemienienia jej w zakład 
rosyjski, pomimo, iż jak donoszą, na 325 uczniów 
tej szkoły było tylko siedmiu Rosjan.

Francuski m i n i s t e r  w o j n y  j e n e r a  
B o u l a n g e r ,  staje się coraz bardziej owem 
enfant terrible gabinetu Freycineta, które tylko 
przysparza kłopotów. Obecnie rzuciła się na nie 
go gwałtownie liepubliąue frangaise za szowini 
styczne mowy, wypowiadane w czasie lustracyj­
nego objazdu. Figaro i Gaulois przestrzegają zło­
śliwie oportunistów, że Boulanger ma w sobie 
ambicję Bonapartów.

Senat francuski zatwierdził ustawę, dozwa- 
lającą gminie m. Paryża zaciągnąć 250 miliono­
wą pożyczkę, usunął jednak klauzulę, przyjętą w 
Izbie deputowanych, że od liwerunków do robót 
lublicznych mają być zagraniczni przedsiębiorcy 

wykluczeni.

rycznych wypadków mogą wyrazić dziś księciu 
prawdziwe uczucia, jakiem i cały naród jest prze­
jęty. Po oddaniu północnej i południowej Bułga- 
rji pod jedno berło, łączy niniejsze pierwsze so- 
branie narodowe reprezentantów obu bułgarskich 
krajów. Podzielamy uczucia uznania Waszej Wy­
sokości dla narodu, który powstał jak jeden mąż 
celem współudziału w akcji unii i obrony ojczy­
zny, tudzież dla walecznych bułgarskich żołnierzy, 
którzy z bezprzykładną walecznością i zaparciem 
się, pod dzieJnem dowództwem księcia, zmusili 
nieprzyjaciela do odwrotu i wkroczyli zwycięzko 
w kraj jego.

„Zapał, okazany przez naród bułgarski, ce­
lem osiągnięcia swojego idąału i dla obrony ho­
noru, wolności i całości swoićh ziem, gotowość te­
goż do wszelkich ofiar i sławne czyny naszej 
młodej armii, są świetną kartą w księdze nowo­
czesnych naszych dziejów. Jest to dowodem, że 
nasza armia jest w stanie obronić kraj. Z jak- 
największą radością widział naród u )chanego 
swego suwerena jako walecznego dowódzcę armii, 
występującego w obronie i strzeżeniu kraju S°~ 
towego położyć swe życie za sławę, czesc i nie­
podległość złączonej ojczyzny. Z równą radością 
słuchała reprezentacja narodowa słow Waszej 
Wysokości, stwierdzających, że tak długo ocze­
kiwana i tak szczerze upragniona u n i a  o b o j ­
g a  B u ł g a r j i  została jńż dokonaną. Jesteśmy 
tego głębokiego przekonania, że pod światłem i 
rozumnem kierownictwem wielce ukochanego księ­
cia i jego rządu będą użyte wszelkie środki, aby 
północna i południowa Bułgarja pozostały na 
zawsze trwałem i niepodzielnem ciałem polity- 
cznem.

„Naród bułgarski przypisywał wielką wagę do 
sympatyj świata cywilizowanego i spostrzega z 
radością, że zyskał on tesjrmpatje; na przyszłość 
zaś pokłada pełne zaufanip w uczuciach ludzko­
ści i wspaniałomyślności mocarstw pierwszorzę­
dnych, mianowicie wielkiej Rosji, która tyle do­
brodziejstw wyświadczyła narodowi naszemu.

„Reprezentanci narodu będą z uważną sta­
rannością badaó wszelkie projekta do ustaw i 
wnioski, które im rząd W. W. przedłoży, a so- 
branie zrobi wszystko, czego odeń żądają obo­
wiązki i interesa wspólnej ojczyzny."

Skonstatowanie przyszłej do skutku unii buł­
garskiej, co Turcja przyjmuje z podziwienia go­
dnym spokojem, osładza adżes komplementem zbyt 
niezgrabnym, aby mógł być szczerym. Nie zła­
godzi on też naprężenia, jakie istnieje między 
Rosją a Bułgarja.

m e n t f T l  d?tt°sząc 0 zamknięciu parla-
mrći; . 1 e £ ° i  dodała, że słychać o
iesipni r?, Wa,n celem doprowadzenia w

handlowo-politycznej firnowy między

z  l i t e r a t u r y .

r v 8*, podając naumj "  yuuęuiej postaci słód- 
vle8° soczystego owocu. Pod przejrzysta osłoną 

mieści się nieraz gorczyczne ziarnko 
i piekącej satyry. I  przenika ono do 

iem - aiiia przełyka się łatw o, a nawet przy- 
r nm,e, byle było podane z tą  naiwnością do- 
K . * ! 1* 1 chęci, z tą rzekłbym miłością a pro- 
l)0t\  s*owa, które mu odbiera gorycz i usposa- 
° la do życzliwego przyjęcia surowej prawdy. Hu- 
“j y s t y k a  w fen sposób pojęta, spełnm ważne 
zadauie w literaturze i stanowi także jej boga- 
j; , Hnmor zależy w znacznej części od oko- 
iicznóśoi, w jakiem się znajduje społeczeństwo; 
Nmm'8p0u°JHenia i temperamentu narodu. U 
CzesTotar n ? m?r uei^ fei; przeważa w nim bowiem 
i ciężka a balast niepotrzebny, doktrynerstwo 
c z K  ąrgumeutiićja. Huińor M flcuski jest ra- 
4 & i  ° ^ a żywość! krWi i ruchli- 
dŁ0n !a T a  AUn S - -CU8Tie^°- H um biptam i z uro- 
skłonnn4ó .^sposobienie flegmatyczne,
ń'a rzeczy i .mfŚtowego zapatrywania się

1 wynikający ż i a l  neWien stonień roz-

Rokowania pomiędzy knrją papieską a rzą 
dem chińskim w sprawie u s t a n o w i e n i a  de  

e g a t a  p a p i e s k i e g o  w P e k i  nile, który ma 
czuwać nad interesami 700.000 zamieszkałych w 
Chinach katolików, zostały wreszcie doprowadzo­
ne do skutku, pomimo trudności, jakie stawiała 
dyplomacja francuska, roszcząca sobie, na mocy 
traktatu zawartego w r. pomiędzy Francję
i Anglią z jednej, a Chinami z drugiej strony, 
prawo do protektoratu przebywającymi w 
państwie Niebieskiem chrześcianami.

Przyszły przedstawiciel przy Stolicy :w bę­
dzie miał charakter dyplomatyczny. Chiny będą 
reprezentowane przy Watykanie przez jednego 
ze swoich przedstawicieli, uwierzytelnionych przy 
dworach europejskich.

A d r e s  s o b r a n i a  b u ł g a r s k i e g o ,  
rtóry wiele złej krwi robi dziennikom rosyjskim, 
został wręczony d. 28. czerwca ks. Aleksandro­
wi przez osobną deputację. Opiewa on jak na-

St?PUJReprezentanci narodu bułgarskiego czują 
się szczęśliwi, że po spełnieniu wielkich h.sto-

takich jak pp. Gaufsch i Bacąuehem , nienale- 
żących do Rady państwa. Minister Gautsch nie 
należy do niej, mimo że jest już od ośmiu mie­
sięcy w urzędzie. Albo więc on nie uważa tego 
za pożądane, albo też inni, tj. sfery decydujące 
nie uważają dlań tego za niezbędne. Obaj mini­
strowie są zatem pozaparlamentarni, i byliby 
poprostu niemożliwi w innych krajach konstytu­
cyjnych; a jednak, któżby ich mógł stawiać na 
równi z byłymi ministrami Korbem, Ki iegsauem, 
Streitem, Piną, Conradem lub Pusswaldem — 
których niemożliwość wykazała się nawet wobec 
parlamentu austrjackiego ? Są to także urzędnicy 
ale urzędnicy innego, nowego autoramentu. P. 
Gautsch dał dowód, że umie zyskiwać poklask 
parlamentu i prowadzić swój departam ent silną 
ręką, nie budząc nieprzezwyciężalnej opozycji po­
litycznej, p. Bacąuehem ma złożyć dopiero do­
wody odpowiedniego uzdolnienia, ale zapowiada 
się jako godny partner swego kolegi najbliższe­
go datą nominacji, a półroczna wstrzemięźliwość 
jego od sięgnięcia ręką po gotową dlań tekę, cel 
karjerowej ambicji, świadczy, że umie się on li­
czyć także z szerszemi względami politycznemi 
i lubi pozycje zapewnione.

Wobec słabości politycznej prawicy — ja ­
kiej owocem jest mianowanie tych dwóch mini­
strów, stojących tak bardzo ponad stronnictwa­
mi, że aż poza parlamentem — wobec rozpa- 
dnięcia się lewicy tak gruntownego, że p. Sturm 
w mowie przyjętej za najwyższy wyraz rozumu 
politycznego dawnej gwardji wiernokonstytucyj- 
nej, nie umiał się zdobyć na inny ton nawet 
jak melancholijny — podczas gdy ci, których on 
nawołuje do jedności państwowej, z nawoływania 
jego czerpią upewnienie, że droga radykalna ja ­
ką poszli jest właśnie drogą najzbawienniejszą 
dla postulatów niemiecczyzny w Austrji — wobec 
takich czynników parlam entarnych, ministrowie 
pozaparlamentarni nowego autoramentu muszą 
być uważani za zawiązek nowej sytuacji, widnie 
jącej na widnokręgu konstytucyjnym Austrji.

Minister Bacąuehem przychodzi do władzy, 
podczas gdy nader jaskrawp sformułowały się 
postulata kraju, należące właśnie do jego depar 
tamentu. On także powołanym jest do interwenio 
wania w układach z rządem węgierskim co do oc 
rniany, projektowanej w pozycji naftowej taryfy 
celnej. Nafta, przywóz zboża i bydła ze Wscho 
du, taryfy kolejowe już zepsute w części, a na 
reszcie pewne doniosłe projekta reorganizacj 
zarządu kolejowego w kraju u nas, o których 
się dotąd mówi półsłówkami jeszcze w sferach 
rządowych — oto są te przedmioty, co do któ 
rych mają się sformułować postulata krajowe 
obchodzące najbliżej nowego ministra handlu, 
W pierwszym szeregu stoi naturalnie nafta, jako 
kwestja najbliższa w cźaśie do rozwiązania 
jako uajłatwiejsza może do pomyślnego zała

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuję*?*8'
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.* 

ulica K op ern ik a  liczba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rue Clśment 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Haasenstein A Yogler) nr. 10. 
Walflschgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubonbastei 2. 
M. Dukes, L Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I ,  WoUzeiie 11; 
Mauryoy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube 4 Comp. 
w Frankfurcie n. M .: w Warszawie Rajehmau et 
rrend ler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem

w rubryce „Nadesłane*' *U ct. od w iersza.

ła krytykę i zdania ekspertów będzie to rze­
czą pożądaną — na której sprawa i kraj tylko 
zyskają.

Wiedeń d. 29. czerwca.
CW) Nominacja m inistra Bacauehema i m o -rtwiettia dziś> £d? uPad* za»adn,'czy 0Pór węgier 

wa deputowanego Sturma na zgromadzeniu Zwiaz- ski- Trzeba tylko istotne; życzliwości nowego 
ku niemieckiego'' w Igławie to sa dwa” fakta ministra dla rozwoju Galicji a szerszego poglądu 
które dotąd panuja we Wiedniu ponad wewnę- na ,sPrawy ełkoQomiczQe Pa“ 8twa- Bez ścisłego 
trzną sytuacją polityczną. Obu faktom nie mo- at0,t sformułowania postulatów kraju ze strony 

odmówić pewnego pokrewieństwa między deiegucji . najs.lniejszego obstawania przy nich,żna
sobą: oba są owocem tej polityki, jaka i e s t  pró- może™y byc pewni, że wszystkie one w niwecz 
wadzoną w Austrji od lat fclku, i oba same p rzezK  obr? ^ - .  1 I at, f 08a żywotne kraju n.epowro- 
się nic nie rozstrzygają, a przecież nie brak im H ?  uclerP‘*' Tylko t0,
pewnej doniosłości chwilowej. służyć zarazem za podstawę oparcia, a tylko te

Nominacja ministra handlu, przyjęta z e  z d u -  ^ y n n .k . polityczne co stawią wzajemne do sie. 
mieniem przez organa prawicy, choć od kilku I b‘0 W * ™ ,  mogą dojąc także do pożytecznegc 
miesięcy była zapowiadaną, została przez organa ' trwałego porozumienia . ufności.
lewicy przyjętą z niejakiem zadowoleniem, cho- P ry c z y  , mezadowolen.a z biegu spraw
eiaż przez to nie zmieniła się wcale ich p o z y -  wobec gabinetu dużo się zebrało w samem Kole 
cja  względem gabinetn i nie zmniejszyła ani polskiem -  nie od dzis, me od sprawy nafto- 
trochę zasadnicza zaciekłość oppozycyjna prze- wej. ale od roku . dawniej -  pomimo u trarzą- 
eiw dzisiejszemu systemowi. Mowa pana Sturma dof 0J polityk! naszej. Nie biadać jednak i me 
zaś, dyskutowana od dwóch dni przez wszystkie gniewać SIę n.ew.adom- na kogo, po to aby 
bez wyjątku organa lewicy jako w y p a d e k  po- w stępnie w gorszą jeszcze cofac się z kome- 
itycznego znaczenia, odznacza się umiarkowa- eznośct^ pozycję, ale sraiało trzeba zajrzeć w oczy 

niem i względnością tak dla postulatów polityki i sytuacji i podnieść jasno postulata niezbędne dla 
państwowej, jak i dla tych dawnych towarzyszów pomyślności krajowej — z tą męzką otuchą, że 
z czasów wiernokonstytucyjnych i z j e d n o c z o n e j  musi stać się im zadość za wpływem tych, któ- 
ewicy, którzy poszli bezwzględną drogą narodo- r.veh w^ d z a  umacniać się i rosnąć może tylko 

wościową - -  niemiecką. Na darmo wszakże wzy- Prz .v naszem poparciu, a bez niego dziś jeszcze 
wa ich pan Sturm do jedności pod chorągwią w nico80 8'? rozpłynie! Może być, że to już 
państwową. Odzew ten nie znalazł przyja: nego ostatnia chwila takiej sytuacji 
przyjęcia \yśród istniejącego od roku stronnictwa 
czysto niemieckiego. Bez tej zaś jedności próżneO a aonnlrfA J _  J . *są aspekta powrotu do władzy stronnictwa, któ- J e S Z P Z P  W  S T i r a w i P  n f l f t n w p i  
rogo p. Sturm jest przedstawicielem i przewódz- w  S p r a w i e  n a i l O W e j .
cą, próżne pomimo popisywania się, jakoby pą-l Od jednego z wybitnych członków Koła pol- 
tentowaną gorliwością państwową i wyrażania skiego otrzymujemy umotywowa ie zapadłej w Ko- 
ufności do korony. Znakiem czasu i położenia h e uchw ały  nad pozycją taryfy cłowej co do nafty, 
jest ta mowa, zarowno jak nominacja margra- Najchętniej otwieramy" mu łamy naszego pisma* 
biego Bacąuehema; nie są to jednak początki gdyż idzie nam o to, ażeby sprawa, nim przyj- 
czynów. dzie do ponownego a ostatecznego traktowania

Słabośó wewnętrzna prawicy parlamentarnej w ciałach parlamentarnych, była już tym razem 
mogła jedynie spowodować nominacje ministrów | dobrze rozważoną. Jeśli artykuł niniejszy wywo-

ważnei obojętności, zaprawia ich pogląd na świat 
nrawdziwym humorem, czyni ich w ogóle dosko­
nałymi humorystami zarówno w powieści, jak 
w życiu i towarzyskiem obcowan.u.

" » 1  T O  ? h‘ę £  U potożeo ie  M H ,tury, chociaż zdawałoby się ze p >
nieraz bardzo smutne i g°rżikl8i n ju a lekkości 
śabiać dó tej swobody w zapatrywań 
W słowie, jakie są niezbędnem humorystyki zna­
mieniem. Sa rzeczy, na które z uśmiechem, cho­
ciażby przez łzę tylko przebłyskującym, patrzeć 
się nie inóżna. Z tem wszyskiem humorystyka, 

'ywo/ana u nas w zaraniu nowoczesnej epoki 
L tera tury piórem Augusta Wilkońskiego i Johna 
Dycalpa, l iczy znakomitych pomiędzy autorami 
naszymi zwolenników, a nainowsze wydawnictwa 
beletrystyczne ruchliwej firmy Gubrynowicza
! ?kfadaj§ . się przeważnie z szeregu
utworów powieściowych liumorystycznych.

Naczelne miejsce zajmują tu D z ie  ł a J a -

A klllADł IliC ” J KIUL>£ŁŁJ ac p OIH O f 0 1 J 
welek i obra2 ow jt kby od niechcenia, a zazwy­
czaj z niezrównanym wdziękiem naszkicowanych, 
są kopalnią prawdziwego huitforu, a posiadając

wiele dosadnej satyry, dowcipu i trafności poglądu, 
odznaczają się przytem zawsze zdrową tendencją 
i artyzmem budowy.

Obok D z i e ł  L a m a  mamy przed sobą F o ­
t o g r a f i e  s p o ł e c z n e  autora „Kłopotów stare­
go komendanta." Jest to pisarz humorystyczny, 
posiadający rzeczywiście własności dobrego foto­
grafa. W szeregu licznych swych utworów chwy­
ta i zdejmuje życie powszednie, z wszystkiemi 
jego rozmaitemi drobiazgami, drobnemi przywa­
rami i śmiesznościami, wiernie i z bystrością 
zmysłu spostrzegawczego. Ztąd wynika, że hu ­
moreski Wilczyńskiego czytają sję przyjemnie i 
nie bez pożytku, przypominając obrazki flamandz­
kie, tak wielu znajdujące miłośników, pomimo 
swej treści niewyszukanej, ale ponętnej prawdą 
życia. Pióro jego nie dotyka nigdzie polityki, 
trzyma się zdała od spraw publicznych, będą­
cych dla humorysty bardzo rozległem i wdzię- 
cznem polem. Stosunki domowe, rodzinne i to­
warzyskie, mało gdzie potrącające o dziedzinę 
stosunków i zadań społecznych, stanowią sferę 
hiimÓft( Wilczyńskiego, którą wyzyskuje z talen­
tem i wprawą pisarską. Powieściarstwo atoli w 
ogóle tak już wyczerpało tę rolę, że pisarzowi 
chcącemu być nowym i oryginalnym, bardzo tru ­
dne pozostaje zadanie. Nie ma tematu z powsze­
dniego życia, z naszych stosunków towarzyskich

i obyczaju domowego, ‘którego nie wyszukanoby 
już, nie podniesiono wielokrotnie i w rozmaity 
nie przedstawiano sposóh. Gdzie więc ma gonió 
wyobraźnia autora za wynalezieniem czegoś no­
wego, oryginalnego, nietkniętego jeszcze piórem 
jego własnem lub jego poprzedników? Ciekawość 
czytelników łaknie nowości, wypadków niebywa­
łych, świeżości kolorytu, nieeh się. biedny autor 
męezy jak chce. Autor K ł o p o t t  w s t a r e g o  
k o m e n d a n t a  musi być sam nieraz w kłopo­
cie, aby tym wszystkim odpowiedzieć wymaga­
niom, i potrzeba mieć taką jak on zdolność zrę­
cznego retuszowania, aby fotografie z powsze- 
dniego życia zdejmowano, tak dobrze i wdzię- 
cznie z pod ręki wychodziły.

Wiele powinowatego podobieństwa z foto­
grafiami Wilczyńskiego mają N o w e  h u m o r e ­
s k i  Blizińskiego, świeżo wydane także przez 
księgarnię Gubrynowicza i Schmidta. Autor za­
kreśla sobie szczuplejsze jeszcze poniekąd co do 
treści granice. Jedno jakieś zdarzenie, jeldeja 
szczegół, mało znaczący sam w sobie, poddaje 
mu treść do naszkicowania z humorem drobmego 
zazwyczaj ale dobrze ujętego obyczajowego oBra- 
zka. Autor P a n a  D a m a z e g o  i innych cha­
rakterystycznych komedyj i obrazków sceni­
cznych, celuje przedstawieniem dosadnem wzię­
tych z fycia  typowych postaci. Owoż te same

„Żywe zajęcie się, jakie w całym kraju wy­
wołała sprawa oclenia nafty, od którego zawisł 
rozwój jedynego przemysłu naszego na większy 
rozmiar, a prawie powszechne jednostronne oce­
nienie jej w pismach publicznych, uczyni może 
pożądanem spokojne przedmiotowe zestawienie 
parlamentarnego jej przebiegu.

Kto znał dawniejsze rozprawy Izby posel­
skiej Rady państwa, a był obecnym przy roz­
prawie o noweli cłowej, ten się mógł przekonać, 
że mniejszości Izby nie chodziło o przemysł ga­
licyjski, ale że wydała ona na tem polu stanow­
czą walkę polityczną. Ileż to razy przy każdej 
sposobności, gdy jakikolwiek projekt ustawy po­
datkowej, przez rząd obecny przedłożony, przy­
nosił ulgę ludności najbiedniejszej, której nie­
stety największe zastępy Galicja liczy, zarzucała 
taż sama mniejszość Izby poselskiej, że projekt 
ten uwzględnia tylko Galicję i zarzucała z gwał­
townością nieodpowiadającą godności parlam en­
tarnej, że m inister skarbu jest m inistrem dla 
Galicji, — dość przypomnieć burzliwe rozprawy 
o podatku gruntowym, o podatku domowym, o 
sprawie indemnizacyjnej, o regulacji rzek i t. d. 
Kto porówna te prawie ustawiczne do ostatnich 
czasów sięgające gwałtowne wystąpienia mniej­
szości przeciw Galicji, z rozprawą z dnia 18. 
czerwca 1886. a w szczególności z patetycznemi 
apostrofowaniami najznakomitszych mówców le­
wicy, zwróconemi do posłów polskich, aby bro­
nili przemysłu kraju swego, temu sądzę nie bę­
dzie potrzeba dowodzić, że opozycji nie chodziło 
o rozwój naszego przemysłu naftowego, ale o 
przyjście jej do rządów, a jakby wówczas z na­
mi postąpiono, dość mieć na uwadze, że do u- 
trzymania się przy sterze jes t koniecznym wa­
runkiem zawarcie ugody z Węgrami; jaki zaś 
dla dojścia tej ugody do skutku uczynionoby 
wówczas wybór między podwyższeniem cła od 
nafty, a zniżeniem cła od przemysłu w zacho­
dnich krajach kwitnącego, dość przypomnieć 
czasy, w których dzisiejsza opozycja była przy 
sterze i dwie trzecie większości miała. Wówczas 
zaprowadzono bezpośrednie wybory, wbfew po­
stanowieniu statutu krajowego, wówczas dzisiej­
szy sprawozdawca mniejszości komisji cłowej 
bronił równie gorącem przemówieniem odmó­
wienia funduszu na bndowę gmachu technicz­
nego we Lwowie na tak długo, jak długo sejm 
galicyjski nie zrzeknie się ustawodawstwa co do 
szkół średnich, wówczas ograniczono prawa na­
szej krajowej Rady szkolnej, odmówiono uwol­
nienia od opłat stempli i należytośoi przy prze­
prowadzeniu zniesienia propinacji i t. d.

Koło polskie odrzucając jednak wniosek p. 
Silssa, a głosując za wnioskiem większoś i (p. 
Grocholskiego), powodowało się nietylko ogólnem 
politycznem położeniem, którego mu nigdy z oka 
spuścić nie wolno, ale i gorącem pragnieniem 
doprowadzenia do skutku możhwej rzeczywistej 
obrony niezaprzeczenie najważniejszego przemy­
słu krajowego jakim jest produkcja nafty, a do 
obrony tej wniosek p. Sttssa absolutnie nie 
mógłby doprowadzić ; nietylko że doprowadzenie 
wniosku tego do stadjum obowiązującej ustawy 
było niemożliwem, gdyż oprócz Izby poselskiej 
Rady państwa, a licząc nawet i na głos Izby 
panów, potrzebaby było zgodzenia się gabinetu 
austrjackiego, który z przyjęcia wniosku p. Siissa 
uczynił stanowczo kwestję gabinetową, tudzież 
sejmu i rządu węgierskiego, a trzebaby nie znać 
sytuacji, aby na zgodę co do rzeczonego wniosku 
wszystkich tych czynników liczyć. Nadto wnio­
sek ten i merytorycznie nie dawał tej aiewąt- 
iliwej ochrony przemysłowi naszemu, jak się po 
jierwszem jego przeczytaniu zdawać może i zda­
wało. Dla wykazania tego twierdzenia wypadnie 
całą sprawę oclenia nafty najzwięźlej sobie 
uprzytomnić.

Eksperci galicyjscy sami twierdzą, że do­
tychczasowe oclenie nafty dla ochrony przemysłu 
naftowego wystarczałoby, gdyby ustawa ściśle 
irzestrzeganą była, t. j. gdyby pod mianem su- 
■owej ropy kaukazkiej nie sprowadzano desty- 
atu dla pozoru zafarbowanego.

Że do rozpoznania na cłowych kamorach 
takiego falsyfikatu żadnego niezawodnie pewpfigo 
środka nie ma, że eksperci ,są pod weględem 
chemicznego rozbioru a nawet co do próby przez 
wydobywanie pewnej ilości naturalnej nafty 
(MitttUsprung) przy 160 do 270 stopni Del. nie­
zgodni, wykazała ekspertyza z dnia 23 maja 
1886, przy której, bez odparcia przez interesowa­
nych galicyjskich znawców, znakomity ekspert 
profesor Lieben twierdził, że ropa amerykańska

> M l

zalety i własności pisarskie, co w komedjach 
Blizińskiego, znajdujemy i w jego H u m o r e ­
s k a c h .  Treść .-Wątła ale pojedyncze postacie 
szkicowane wyrażiście, skutkiem czego rzecz zaj­
muje i czyta się z upodobdinem.

UboiBzą jeszcze sferę pod .względem zaso­
bów kompozycji obrała sobie w swyoh powie­
ściach zatytułowanych Z ż y c ia ,.p a n i  z .h r. Ł o ­
s i ó w  baronowa Hagenawa. Drobne Łe obrazki i 
nowele są brane wyłącznie z życia, e a ł o n o w e ­
go, w którein autorka porusza «ię swobodnie i 
ze znajomością przedmjotu, które wszakże Zi-na- 
tury rzeczy nie przedstawia obfitej kopalni w ra­
żeń dramatycznych Jub powieściowych obrazów. 
Po śliskich parkietach salonu przesuwa się ży­
cie lekko, błyskotliwie, według wymagań konwe­
nansu, nie zdradzając najdrobniejszym zmarsz- 
czkiem co się pod błyskotliwą powierzchnią fali 
■dzieje w głębi, jeżeli się co dzieję. Nie ;małe 
więc zadanie dla autora wydobyć ztamtąd zajmu- 
ace motywa, uwięzić uwagę czytelnika i  poru­

szyć dramatycznoscią akcji. Z tego powodu brak 
jpwieściom pani Hagenowej rozmaitości kolory­

tu która sama przez się pociąga i w utworach

u Ł T  JU P yWa 1 nieraz inne.
; i ,

(Dok. n.)_
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może zawierać 50 prc. a nawet więcej natural­
ne nafty (Mittelsprungj, że ropa kaukazka za­
wiera jej 30 prc. a nawet 40 prc., że w szcze­
gólnych miejscach procent ten może dochodzić 
od 60—80.

Wobec tego stanu rzeczy, o zaprowadzeniu 
dowodowych prób na komora h celnych mowy 
być nie inoże; dla tego też przy ugodzie z Wę­
gram i z uwagi, że wprowadzeniu ropy mięsza- 
nej z destylatem ustawam. ze skutkiem zapo- 
biedz się nie da, że ropa kaukazka w stanie jej 
naturalnym  zawiera tyle odpadków jako balastu, 
iż koszta transportu jej bez poprzedniego oczy 
szczenią jej z częś ią tego balastu byłyby zoyt 
wysokie, więc wzbronienie wprowadzania w czę­
ści oczyszczonej ropy równałoby się zupełnemu 
wzbronieniu wprowadzania ropy kaukazkiej, na 
co znowu rząd węgierski już ze względu na ko­
sztowne inwestycje w swych rafinerjach i na 
słusznie należący mn się część dochodów z po­
datku konsumcyjnego od destylowanej nafty; a 
wreszcie oba rządy ze względu na konsumentów, 
skoro ropa galicyjska tylko małą część 'Tonsura- 
cji pokrywa, zgodzićby się nie mogły — poro­
zumiano się, aby dotychczasowe cło 1 zł. 10 ct w 
złocie od 100 klgr. od ropy surowej i do oświetlenia 
bez poprzedniej rafinacji niezdatnej, podnieść na 
1 złr. 42 ct. w złocie, przyjmując za podstawę, 
że skoro dotychczasowe cło od ropy, zawierają­
cej 65 prc. olejn świetlnego, wystarczyło dla o- 
chrony przemysłu gal:cyjsHego, to cło 1 złr. 42 
ct. w złocie od ropy oczyszczonej a zawierającej 
84 prc. oleju świetlnego, będzie dostateczną o- 
chroną swojskiego przemysłu.

Ochrona ta est jedna1, niedostateczną, gayż 
oczyszczona bez poprzedniej rafinacji do oświe­
tlenia niezdatna ropa, może zawierać więcej n i­
żeli 84 prc. koszta transportu i rafinowania jej 
są znacznie mniejsze, a nadto gdy nie każda 
sprowadzana dotąd naturalna surowa ropa ale 
tylko wyjątkowo mogła zawierać 65 prc. oleju 
świetlnego ; na podstawie obecnej noweli cło- 
wej, ropy nieoczyszczonej, niezawierającej wyż­
szych procentów oleju świetlnego, nikt by już 
nii wprowadzał.

Podczas obradowania Koła polskiego nad tą 
sprawą, w celn udzielenia instrukcji członkom 
sw ym , zasiadającym w komisji cłowej, nadeszła 
już po wniesieniu przez p. Grocholskiego znanej 
poprawki, wiadomość o następującym wniosku 
Sussa: poz. 120 „Oleje skalne których nie można 
używać do oświetlenia bez poprzedniego rafino­
wania lub oczyszczenia 9 zł. (ewentualnie 8 zł. 
50 kr.) od sto kilgr. netto. Uwaga: zwracać ma 
kasa cłowa cło od ilości odpadków, które nie- 
podlegają podatkowi konsumcyjnemu, oraz zwra­
cać ma kwoty opłacone w podatku konsumcyj- 
nym .“

Według wnioskn tego opłaca się zatem cło 
tylko od ilości zawartego w ropie oleju świe­
tlnego, części zaś inne ropy, to jes t wszystkie 
odpadki, jak ciężkie oleje, tudzież benzyna nie 
do oświetlenia lecz do rozpuszozania cię :ich o- 
lejów używana (§. 5. nstawy z 26 maja 1882 Nr. 
65 D. u. p.) miałyby być zupełnie od cła wolne, 
byłoby więc także zupełnie obojętnem, czy ktoś 
wprowadza naturalną ropę, czy destylat ropą za­
farbowany, byle tylko bez poprzedniej rafinerji 
lub oczyszczenia do oświetlania użytym być nie 
mógł.

Wniosek ten zd-w at się być pnnacęą i sku­
teczną ochroną przeciw wszelkim możliwym, do­
tąd nieprawnie zyskanym korzyściom przez 
wprowadzanie sztucznych mieszanin pod nazwą 
naturalnej ropy, a więc jako dający sprawiedli­
wą podstawę ocleniu, uzyskał poklaski i pocią­
gał do jednomyślnego prawie głosowania w ko­
misji za jego przyjęciem i taką też instrnkcję 
po pierwszem — jak  się później okaże — nie- 
wszechstronnem zbadaniu możliwych skutków 
jego, udzieliło Koło polskie swym członkom , za­
siadającym w komisji cłowej.

Gdy jednak rząd przeciw wnioskowi temn 
stanowczo się oświadczył i z przyjęcia jego w 
imieniu całego gabinetu kwestję gabinetową 
względnie parlam entarną uczynił, a następnie o- 
znajmił, że wniosek p. Grocholskiego, według 
którego oleje skalne naturalne, lub do oświetle­
nia bez poprzedniego z d e s t y l a c j ą  p o ł ą c z o ­
n e g o  rafinowania albo odczyszczenia nieprzy­
datne, ciężkie wyżej 830 stopni, 2 zł. w złocie 
netto opłacać mają, nie wyklucza możliwości po­
nownego traktowania z rządem węgierskim, —

fiowstała zmieniona sytuacja i obowiązkiem by- 
o Koła polskiego nad sprawą powtórnie się za­

stanowić i ściśle zbadać skutki tak polityczne 
jak i ekonomiczne, jakie przyjęcie jednego lnb 
drugiego wniosku sprowadzić może.

Nie wiem czy ktokolwiek myślący mógłby 
dać przeczącą odpowiedź na pytanie, czy Koło 
polskie po ndzieleniu swym członkom zasiadają­
cym w komisji cłowuj powyżej przytoczonej in ­
strukcji, która nawet nie miała przesądzać de­
cyzji Koła co do drngiego czytania noweli cło­
wej w pełnej Izbie, miało obowiązek, wobec po- 
wyższemi oświadczeniami rządu zmienionej sy­
tuacji, nad sprawą tą powtórnie się zastanawiać ? 
Kto zaś na to pytanie twierdząco odpowie, ten 
loicznie potwierdzić musi, że Koło polsaie m ia­
ło także obowiązek, to co po powtórnem ścisłem 
zbadania i rozpoznaniu sprawy za dobre uzna 
także uczynić; cóż jednak nastąpiło w kraju po

tej powtórnej mozolnej naradzie i po powzięciu 
uchwały na podstawie gruntownego zbadania 
sprawy ? oto korespondencje do dzienników bez 
rozpoznania stron dodatnich i ujemnych obu 
wniosków pp. Sussa i Grocholskiego, a niektóre 
naw et' dzienniki przed dokładnem poznaniem 
treści tych wniosków, wydały hasła, że Koło 
polskie wyrzekło się honorn i moralności i zni­
szczyło przemysł krajowy!

Ze przez powtórne zbadanie sprawy, przez 
zmianę instrukcji dla członków swych w komisji 
cłowej zasiadających, Koło polskie honoru swego 
nie naraziło, skoro wypełniło jedynie swój obo­
wiązek, wykazano już wyżej; ale piszą do dzien­
ników, do wyborców, do osób prywatnych, ci 
znowu do posłów : „Koło polskie odrzuciło ety­
czny wniosek p. Sussa, który zapobiega defrau 
dacjj i przemytnictwu, a uchwałą swoją, to jest 
wnioskiem większości komisji, sankcjonuje fał­
szerstwo i oszustwo!*

(Dok. n.)

Austrjackie cła retorsyjne 
przeciw RnmucM.

Wiener Ztg ogłasza następujące rozporzą­
dzenie m inisterstw skarbu i handlu z d. 27. 
czerwca b. r., dotyczące przeprowadzenia rozpo­
rządzeń tychże m inisterstw z d. 22. maja b. r. 
o cłach retorsyjnych od towarów rumuńskich, i 
rozporządzenia z d. 24. maja b. r. o tymczaso- 
wem postępowaniu z towarami, będącemi pocho­
dzenia rum uńskiego:

§. 1. Cła, nałożone rozporządzeniem z d. 
22. maja 1886. na towary pochodzenia rum uń­
skiego, mają być opłacane także przy imporcie 
przez wolne porty tryesteński i rjecki, jako też 
wprowadzane przez Tryest i Rjekę zboże nie mo­
że być do wolnego od cła obrotu młynowego do- 
pnszczanem.

Urzęda portowe w T>-yoście i Rjece mają 
urzędowi cłowemu donosić o każdym statku, c ił- 
kowicie lub częściowo towarami z Rumunii nała­
dowanym; jeżeli towar lądem transito idzie przez 
austro-węgierski okręg cłowy, mają saineż urzę­
da cłowe w Tryeście i Rjece skonstatować po­
chodzenie. Też urzęda cłowe mają owe towary 
— co do których czy to z papierów konkomita- 
cyjnych, czy z zewnętrznego oznaczenia, czyli 
też z innych okoliczności daje się poznać ru­
muńskie pochodzenie towarów, lądem albo mo­
rzem przybyłych, a partja nie może wykazać, że 
towar jes t innego pochodzenia albo w innem 
państwie nacjonalizowany został — kazać depo­
nować w magazynie cłowym albo też w prywa­
tnym magazynie, wspólnie przez urząd cłowy za­
mykanym (w Tryeście także w którym ze skła­
dów publicznych, do gminy i Izby handlowej n a­
leżących), a w razie wstąpienia ich na okręg 
cłowy, oclić je  według wspomnianego rozporzą­
dzenia z d. 22. maja 1886.

§. 2. W uzupełnieniu rozporządzenia z d. 
22. maja 1886 rozporządza się, że także zboże z 
Włoch tylko za okazaniem certyfikatów pierwo­
tnego pochodzenia może do obrotu młynowego 
być dopuszczanem.

§. 3. Rozporządzeniem z 24. maja 1886 u- 
stanowione aż do 20. czerwca dopuszczenie ku- 
kurud y z Rumunii za, opłatą cła pospolitegc bez 
dodatku retorsyjnego, na podstawie dawniejszych 
umów dostawy, może — jeśli posyłka z Rumu­
nii statkiem przez Czarne morze do którego 
austrjackiego albo węgierskiego portu przed d.
1. czerwca wyprawioną została — być przez c. k. 
austrjacki albo król. węgierski urząd cłowy do­
puszczoną także później, skoro dotyczący c. k. 
austrjacki albo kr. węgierski urząd portowy te­
go miejsca, do którego posyłka przybyła, po 
twierdzi, że powodem spóźnionego przybycia 
statku były stosunki odległości albo powietrza.

§. 4. Co do wyszczególnionych poniżej to­
warów, o ile jako niebędące pochodzenia rum uń­
skiego przez granicę od Rosji, Rumunii i Serbii, 
albo też morzem czyli względnie przez wolne od 
cła terrytorja do okręgu cłowego przybywają, ma 
się począwszy od d. 1. lipca 1886. odbywać o- 
clenie według pozycyj cłowych ogólnej taryfy, a 
względnie wedłng traktatowych pozycyj cłowych, 
jedynie za wykazaniem certyfikatu pochodzenia 
pierwotnego.

Są to towary następujące: zboże z wyjąt­
kiem prosa (t. nr. 23 i 24), strąkowiny (t. nr. 
26), bydło rzeźne i pociągowe z wyjątkiem koni, 
źrebiąt, mułów i osłów (t. nr. 39 do 47), jaja 
(nr. t. 56), skóry (t. nr. 66), mięso świeże albo 
preparowane (t. nr. 60), masło (t. nr. 65), tłuszcz 
wieprzowy i gęsi, słonina (t. nr. 66), tudzież 
wełna (t. nr. 152).

Te certyfikaty pochodzenia winne odpowia­
dać wymogom §. 4. przepisu wykonawczego ta­
ryfy cłowej.

O ile towary przez Rumunię transito idą, 
winne nadchodzić we workach, kolliach i t. p., 
przez władzę cłową a raj u pierwotnego plombo­
wanych, i z nienaruszonym zatworem.

Dunajewski w. r. Pusswald w. r.

Z Izby sądowej.
L w ó w  d. 1. lipca.

{Wzorowy kapłan.)
Ksiądz Stanisław  Stojałowski, rodem ze 

Zniesienia, lat 41 liczący, proboszcz w Kulteo- 
wie, karany już był bardzo często za rozmaite 
przekroczenia — za występki prasowe zapłacił 
razem 290 zł., oprócz tego zasądzony był za 
(§. 312) obrazę urzędowej osoby na grzywnę 
30 zł., za lekkie uszkodzenie ciała i obrazę ho­
noru na czterodniowy areszt, którą to karę ce­
sarz w drodze łaski zmienił na grzywnę 200 zł., 
a przed ostatnim  razem, gdy sąd powiatowy za­
sądził go na grzywnę 15 zł., zmienił tę karę sąd 
apelacyjny na 3-dniowy areszt. Dwa razy udało 
się ks. Stojałowsk.emu uzyskać wyrok uwalnia­
jący. Wszystkie te sprawy jednak nie ilustrują 
tak dosadnie charakteru ks. Stojałowskiego, jak  
ostatni proces, który odegrał się w tych dniach 
przed trybunałem lwowskim, jako apelacyjnym.

Przewodniczącym trybunału był radca D u- 
n e w s k i ,  a wotantami pp. radcy S a w c z y ń -  
s k i ,  H o ł y ń s k i  i N i t a r s k i .

W ;ej sprawie odbył się 20. lutego w sądzie 
w Kulikowie proces przeciw ks. Stojałowskiemu. 
Wówczas zapadł wyrok zasądzający Łs. So. na 
jednomiesięczny a resz t, który zamieniono na 
grzywnę 60° zł.

Z wyroku pierwszego sędziego wyjmujemy 
następujące szczegóły -

Z zeznań prywatnych oskarżycieli Pawła, 
Jana i Szczepana Sobotów (z których pierwszy 
jest kapitanem obrony krajowej i naczelnikiem 
policji w Podwołoczyskach, drugi porucznikiem 
przy 30. pułku a trzeci porucznikiem przy 9. 
pułku), przesłuchanych nrzy rozprawie świadków 
i odbytej wizji lokalnej okazało się : W r. 1880. 
trzej synowie ś. p. Ma^.„,a Soboty, chcąc uczcić 
pamięć ojca, uczynili fundację na rzecz rz. kat. 
kościoła w Kulikowie w kwocie 100 zł., z odse­
tek tej kwoty każdoczesny miejscowy proboszcz 
był obowiązany 6 marca każdego roku odpra­
wić mszę za duszę ś. p. Macieja. Zarazem za 
zezwoleniem odnośnej władzy dozwolono familii 
Sobotów wmurować w kościele paraf, rzyin. kat. 
w Kulikowie marmurową płytę pamiątkową, no­
szącą napis: „S. p. Maciejowi wdzięczni syno­
wie etc.

Wedle rezolucji prokuratorji skarbu we Lwo­
wie spoczywał na każdoczesnym proboszczu rz. 
kat. w Kulikowie obowiązek utrzymywania i kon­
serwowania tej płyty wraz z innemi pamiątkami, 
znajdującemi się i w kościele. Synowie ś. p. 
Soboty, chcąc uczcić jeszcze bardziej pamięć 
zmarłego, wymurował1' w r. 1885. na nowym 
cmentarzu w Kulikowie familijny grobowiec i 
postanowili popioły ojca pizenieść ze starego 
cmentarza do grobowca. W tym celu uzyskali 
stosowne pozwolenie ze strony władzy polity­
cznej i przeznaczyli uroczystość przeniesienia 
zwłok na 3 listopada 1885 r. Ponieważ w r. 1885 
miejscowy duszpasterz ks. Stojałcwski przewa­
żnie przemieszkiwał w Mohylanach, zniósł się 
więc z nim kapitan Sobota listownie, by zapewnić 
sobie jego obecność1 w Kulikowie celem wzięcia 
udziału w obrzędzie religijnym. Listem z dnia
10. października ks. Stojałowski dał odpowiedź 
twierdzącą. Paweł Sobota przybył 2. listopada 
do Lwowa i tu dowiedział się od brata swego 
Szczepana że ks, ■‘St.- zażądał adatku 20 zł.. 
k 'órą kwotę mu wręczono.

D. 3. listopada rano Paweł Sobota przybył 
wraz z rodziną do Kulikowa, gdzie mu siostra 
jego zakomunikowała, że ks. St. robi trudności 
co do przyjęcia zwłok do kościoła i że dopiero 
po otrzymaniu zadatku dał pewną nadzieję, że 
warnnkowo to uczyni. Oba te fakta zdawały się 
wskazywać na to, że ks. St chodzi o interes. 
Paweł Sonota chciał tedy sprawę tę załatwić 
przed eksportacją Źwłok i udał się o godz. 3/4 
na 8. na plebanię. Zastał tam ks. St. jeszcze w 
łóżku, a niechcąc go narażać na niedogodność 
wstawania, prosił go, by sprawę załatw ił „ot 
tak, gemiithlich*. Ks. St. odpowiedział mu: „te­
raz nie mam obowiązku z panem mówić, przyjdź 
pan za pół godziny*, a gdy Sobota zaczął przed­
stawiać, że mu pilno, iż musi zaraz odjechać, 
że przybył z daleka z małemi dziećmi i nie v .e 
jak sprawa stoi, ks. St. nakrył głowę kołdrą i 
nie dał żadnej odpowiedzi.

Po dłuższej chwili Sobota zrażony takiem 
przyjęciem i dla uniknięcia przykrzejszych zajść 
wcale niepożądanych przy uroczystości tak po­
ważnej, oświadczył księdzu, że w taki sposób od­
będzie się przeniesienie zwłok bez niego, na co 
ks. St. obrócił się demonstracyjnie plecyma. P a­
weł czekał jeszcze kilka chwil, a gdy ks. St. nie 
dawał odpowiedzi, musiał przypuszczać, że mil­
cząco zgadza się na to, aby nie brać udziału. 
Odszedł i zaprosił proboszcza gr. kt. w Kuliko­
wie, ks. Decykiewicza, i jego wikarego, jakoteż 
bractwo ruskie do obrzędu przeniesienia zwło’r. 
Kiedy I sięża ruscy nad grobem odprawiali egze­
kwie, ks. St. wniósł protest pisemny, w którym 
zabronił parochowi ruskiemu odprawienia cere- 
monij z powodn, że ś. p. Sobota jakoteż cała ro­
dzina jest obrządku rz. kat. Protest ten wywołał 
chwilowo zamieszanie, ostatecznie jednak pogrze­
bano popioły ś. p. Soboty w grobie familijnym. 
Skoro się ks. St. dowiedział, że jego protest po­

został na razie oezskutecznym i że przeniesienie 
zwłok już nastąpiło, wydał rozkaz podwładnej 
swej służbie kościelnej, aby płytę pamiątkową z 
muru wyjęła, a służba, wykonując ten rozkaz, 
przystąpiła do dz.eła. Kościelny przyniósł drabi­
nę, przystawił ją  do muru, organista wlazł na 
drabinę, i zapomocą dłuta i młota płytę wydo­
bywali, a gdy czynność szła organiście za po­
woli, ks. St. przystawiwszy stołek, wlazł na ta­
kowy, sam płytę z muru wydobył, wołajac roz­
gniewany wobec więcej ludzi: „Kiedy go syno­
wie po śmierci zrobili Rusinem, niech p łylaidzie 
do cerkwi* i płytę z kościoła wynieść kazał.

W motywach wyroku sądu powiatowego w 
Kulikowie czytamy: „Całakorespondencja k . St. 
z p. Pawłem Sobotą po owej aferze prowadzona, 
wskazuje na to, że k». St. chodziło o interes, 
tj. aby przez usunięcie płyty zniewolić go do 
odszkodowania z tytułu poczynionych wydatków 
na katafalk i światło w kwocie 100 złr., wlicza­
jąc w to otrzymany zadatek 20 złr. a nadto do 
zapłaceni" nawiązki za wyrządzoną niejako o- 
belgę kościołowi rz. kat. przez to, że ruskich 
księży do ceremonii przeniesienia zwłok zapro­
sił. Wysokość tej nawiązki zastrzegł sobie ks. 
Stojałowski oznaczyć dopiero po nadesłaniu 80 
złr., brakujących do wymienionej powyżej setki. 
Przy wymiarze kary sędzia pierwszy przyjął ja ’:o 
okoliczności obciążające, że ks. Stojałowski, już 
więcej razy był karany dość dotkliwie za obra­
zę czci, że rodzinie Sobotów wyrządził wielką 
przykrość w dniu tak dla nich uroczystym, że 
swem postępowaniem dał publiczne zgorszenie, 
że jest osobą posiadającą wychowanie i wię­
ksze wykształcenie, że dla wykonania tego czy 
nu potrzebował więcej czasu i przygotowania. 
Wymierzono mu pomimo to n a j n i ż s z ą  karę 
gdyż działał w rozdrażnieniu, a jonieważ wyko­
nanie aresztu podkopałoby całkowicie powagę 
duszpasterza wobec parafian, zamienia się ją  na 
grzywnę.*

Rozprawa ta w sądzie kulikowskim odbyła 
się w zaoczności, gdyż ks. Stojałowski nie chciał 
się stawić przed sądem. Po doręczeniu mu wy­
roku, zgłosił zażalenie nieważności i odwołanie 
się co io kary i zjawił się na rozprawie osobi­
ście w asystencji obrońcy, dr. Tadeusza Szydło­
wskiego, Przybyli także wszyscy trzej bracia So- 
botowie w asystencji rzecznika dr. Tabaczyń- 
skiego. Ks. St. oświadczył, iż p. Sobota wysta­
wił go na śmiech, gdyż ks. St. wystawił katafalk, 
jakiego w Kulikowie dotychczas nie widziano i 
sprowadził na tę uroczystość księdza i bractwo 
z okolicy. Ks. St. twierdził, iż śmiali się z ńie- 
go Rusini, a on usunął tablicę celem ukarania 
Sobotów. Nie działał z chciwości i dał dowody 
życzliwości dla Sobotów, pozwalając na umie­
szczenie tab1 icy. Dotknięty był wówczas postę­
powaniem kapitana Soboty, który zaczął prosto 
z mosta mówić o zapłacie. Ks St. oświadczył, 
że jeżeli ktoś chce przejść na obrządek grecko 
kat., to się to w ten sposób objawia, że jakąś 
funkcję kościelną ruski ksiądz wykonuje. Skoro 
Sobotowie zwłoki ś. p. ojca pogrzebać dal1 przez 
Rusina, to sądził, że zrobili oni też z ojca Ru­
sina i że ten przeszedł na obrządek grecko-kat.

Radca D u n i e  w ic  z :  „To chyba tylko w
Kulikowie mają takie pojęcia.*

Trybunał apelacyjny potwierdził wyrok pierw­
szego sędziego, zamienił tylko jednomiesięczny 
areszt na grzywnę 300 złr. Tablica znajdnje się
ciągle jeszcze k posiadaniu ks. Stojałowskiego,
który oświadczył, iż pozwoli wówczas dooiero na 
ponowne umieszczenie jej w kościele, jeżeli So­
botowie wynagrodzą „hańbę, zi ewagę i afront* 
wyrządzony kościołowi.

Do aktów były też dołączone odpisy listów 
kapitana Pawła Soboty i odpowiedzi ks. S toja­
łowskiego. Gdyby kto nie znał tych panów, to 
sądząc po łagodnym , pełnym słodyczy tonie 
listów Pawła Soboty, przypuszczałby, iż pisał je 
wzorowy kapłan, a czytając epistoły pełne gnie­
wu, oburzenia i namiętności ks. Stojałowskiego, 
myślałby na pewne, że pisał je co najmniej ka­
pitan od furwezów.

Kroik niKowa .i u Mk u l
Lwów <i 1. lipc i.

*  W zakładach naszych w ychow aw czych i l a
dziewcząt odbywały się temi dniami doroczne 
popisy publiczne, którym przewodniczył p. inspe­
ktor Boberski.

Pierwszorzędne miejsce zajmują międz^ niemi 
konwikta p. Marji Z a g ó r s k i e j ,  panny W. 
N i e d z i a ł k o w s k i e j  i panny Kamili / P  o b , 
która objęła zakład nankowy po pani Fel cji Bo- 
berskiej. Wszędzie widzieliśmy staranność w dobo­
rze nauczycielek i nauczycieli, rzeteln t pracę 
w prowadzeniu nauki i piękne jej wyniki, o ile 
w ogóle popis publiczny daje miarę aądaenia o 
wynikach. Wedle indywidualności przewoćfciiczek, 
były też w każdym z tych zakłaaów pewne\strony 
górujące. I  tak : w zakładzie p. Zagórskie! zna 
nej od kilkunastu la t jako najcelniejszej nauczy­
cielki języka francnskiego, przedmiot ten cieszył 
się szczególniejszem wykończeniem; w konwikcie 
panny Poh zadowolniło nas wyborne traktowanie 
nauk przyrodniczych, języka i literatury ojczystej.

u p. Niedziałkowskiej górowały nad innemi przedmio­
tami realja , jak  np. geografia i h istorja. W szędzie po­
święcano cokolwiek za mało czasn pożytecznym 
robotom ręcznym. Może być, że wymagania nasze 
zanadto są wielkie na tym pnnkcie, to jednak pe­
wna, że wychowanie naszych niew iast wymaga 
coraz bardziej praktyczności i skierowania ku za­
miłowaniu skrzętnej, drobiazgowej a w ytrwałej 
pracv w zakresie gospodarstwa kobiecego. Miłem 
zjawiskiem praktycznego zastosowania rysunków, 
były malowidła na drzewie, na okładkach do tek, 
podstawkach itp. jakieśmy widzieli tak  u panny 
Poh jak  i p. Zagórskiej — i w ogóle kierunek w 
traktow aniu ornamentalnego rysunkn pod in te li- 
gentnem kierownictwem panny W. Gostyńskiej. 
W chodzenie w dalsze szczegóły egzaminów nie 
miało by żadnego in teresu  dla czytającej publi­
czności, rodzice zaś powinni wiedzieć najlepiej 
czego się ich dzńw czątka nauczyły. Je ś li zaś 
idzie o same zakłady, to zdaie nam się. iż są one 
zanadto dobrze renomowane, aby potrzebowały 
reklamy.

Choćbyśmy nie wiedzieć jak  wysoko rozwi­
nęli publiczne szkoły żeńskie, zawsze pozostanie 
jeszcze niezaprzeczone uprawnienie do istn ienia 
zakładów prywatnych, gdyż dają one to, czego 
szkoła publiczna dać nie może, tj. m acierzyńską 
opieke nad dziewczątkami pewnej sfery tow arzy­
skiej, objawiającej większą troskliwość w odsu­
waniu wpływów szkodliwych, na które w niekon­
trolowanym stosnnkn koleżeńskim dziewczynka za ­
wsze je s t  narażoną.

Stosunek ten ciepła i przyw iązania uczennicy 
do nauczycielki, będący podstawą i rękojmią dzia­
łania wychowawczego, czuć we wszystkich po­
wyższych zakładach. J a k  się zaś stopniuje ta  
tem peratura, gdzie idzie wyżej, a gdzie opada, to 
już zbyt delikatna m aterja do osądzenia. Zależna 
ona je s t znowu od indywidualności i c* - ra k te  u 
przewodniczek, i od stopnia ich gorliwości.

* Kursa wakacyjne dla nauczycieli. Na pod­
stawie reskryptu  m inistra wyznań i oświaty, zo­
stanie w czasie tegorocznych głównych feryj, tj. 
od 18. lipca do 28. sierpnia włącznie, w szkole 
dla przemysłu artystycznego we Lwowie otw arty 
kurs dla nauczycieli rysunków w przem y-łowych 
szkołach uzupełniających.

PrzBdewszystkiem otrzymać mają uzupełnis- 
jące w ykształcenie tacy nauczyciele, Którzy peł­
nią już funkcje nauczycieli rysunków w istn ieją­
cych przemysłowych szkołach uzupełniających; da­
lej tacy, którzy uzyskali już kwalifikację do u- 
dzielania nauki rysunków w szkołach wydziało­
wych. wreszcie i tacy nauczyciele, którzy dosta­
tecznie biegli są przynajm niej w konturowania 
ornamentyki płaskiej i wykazać się mogą dosta- 
teczrem i wiadomościami wstępnemi oraz biegło­
ścią także w rysunkach geometrycznych. Od wszy­
stkich uczestników kursu feijalnego wymagane 
je s t jak  największe zaznajomienie się z praktyką 
najważniejszych zajęć przemysłowych w siedzibie 
szkoły. Nauka na tym knrsie udzielaną będz 
w rysunkach odręcznych, geometrycznych i pro­
jekcyjnych, w rysunkach architektonicznych i w 
rycunkach dla przemysłu artystycznego i dro­
bnego Uczestnicy kursu ferjalnego otrzym ają po 
ukończeniu takowego świadectwo. Do udzielania 
nauki rysunków w aktywować się mających prze­
mysłowych szkołach uzupełniających, przypuszczeni 
będą tylko tacy nauczyciele, którzy uczęszcza^ 
na kurs ferjalny. Kandydaci na kurs ferja ln f 
winni wnieść iali *ycie udokumento' me podanie 
w czasie od 6, do 12. lipca do dyrekcji szkol? 
dla przemysłu artystycznego we Lwów e (ratusz
I . piętro).

Kandydaci, uiepusiadający kwalifikacji wy­
maganej, mogą być przyjęci po zdaniu egzamitti- 
wstępnego Ustne zgłoszenia przyjmują się od 
godziny 9. do 1. w południe.

* Stypendja z fundacyj krajowych, stypendj* 
z fnndrcyj konwiktowych po 157 zł. 60 ct, ro­
cznie, otrzym ali uczniowie nniw ersytetu lwow­
skiego: Eugeniusz Pietrusiew icz z I I I . roku wy­
działu prawniczego, Jan  F ilip  Popowicz 7 I. roku 
wydziału prawniczego, W iktor A rtu r  Schmidt *, 
I I  roku wydziału filozoficznego Jó ze f Staromiejski 
z I I I  roku filozofii, Jó zef Szydłowski z IV  roku 
filozofii.

* Popis w  zakładzie głuchoniemych odbędzie 
się w sobotę d. 3. b. m. przed południem.

* Malwersacje na poczcie we Lwowie. Na filii
II . (na Krakowskiem) je s t  woźnym pocztowy# 
Ja n  C h 1 i p p, który słnżył dawniej przy żandar- 
merji, od 10 la t  był przy poczcie a od 13 miesięcy 
pełnił funkcje woźnego w filii II . Chlipp js s t  żo­
natym i m ieszkał z żoną w pokoju, połączonym * 
ubikacjami kancelaryjnem i. Oprócz zajęcia przy 
nadawania przesyłek miał obowiązek utrzym y­
wania porządku w kancelarjach i pilnowania W 
nocy urzęda. Od dłuższego czasn kupcy tu te jsi 
otrzymywali od swoich komitentów z prowincji 
zażalenia, że w otrzymywanych przez nich pa­
czkach brakuje części nadanych towarów i że wa­
ga nie odpowiada datom podanym na liście fract - 
towym. Naczelnik filii n .  p. K arol M i ś k i e w i c * 
dowiedział się o tem dopiero wczoraj, że dzl*'0 
się to z paczkami nadanemi na tej właśnie filii*

Przypadek odkrył wczoraj zbrodniczą d*ia " 
łalność woźnego, a właściwie żony jego, kti *a 
malwersacje popełniała. W czoraj o godz wpół de 
2giej w połam ie nadał knpiec Sam rel Sommer 
paczkę przeznaczoną na prowincję, a żona Chlip-

W CYRKU.
Nowela z  francuskiego

przez
Charltoy&i.

(Ciąg dalszy.)
Nazajutrz rano pojechałem do Dijon. Stoso­

wnie do pozostawionych przezemnie dyspozycyj, 
zwłoki mojego przyjaciela, zamknięte w trumnie 
ołowianej, były już odprowadzone do kościoła i 
odprawiono właśnie nad niemi mszę czytaną. 
Z konduktem pogrzebowym poszedłem aż na 
cm entarz i czekałem, pokąd nie spuszczą trum ny 
do ziemi. Byłem tylko sam jeden świadkiem tej 
bolesnej ceremonii, ja  jeden  tylko skropiłem wo­
dą święconą zwłoki potomka bohaterów i m agna­
tów, zwłoki bohatera i m agnata, zamordowanego 
w sposób zdradziecki w kwiecie wieku, w pełni 
swej męzkiej siły, i to zamordowanego przez 
własną żonę, przez kobietę, którą wybrał z po­
między wielu, aby z niej zrobić ukochaną nade- 
wszystko towarzyszkę życia, aby ją  otoczyć gorą­
cem, namiętnem uczuciem, — a to wszystko w 
zamian za przywiązanie i wierność... W chwili, 
kiedy rzuciłem garść ziemi na trum nę, kiedy że- 
f j1 oznaką na wieki ostatniego potomka

Herm llów , w głębi mej duszy odnowiłem 
przysięgę pomszczenia go.

Przed odejściem poleciłem, aby nad grobem, 
postawiono kamień bez żadnego napisu, bez ża­

dnego nazwiska, tylko z wyrytym na Kamieniu 
znakiem krzyża.

Po tej ostatniej dyspozycji odjechałem do 
Sardieres, gdzie przybyłem wieczorem w paro­
ksyzmie febry i gorączki. Nie było innej rady, 
jak  położyć się do łóżka.

Nie wiem, czy mam przypisać wzruszeniom 
dni poprzednich przyczynę mojej słabości, czy 
też innym jakim  powodom, dość, ie  dosta­
łem zapaleiiia mózgu, że byłem w wielkiem 
niebezpieczeństwie, i że przez miesiąc cały by­
łem pomiędzy życiem a śmiercią. Biedny inój 
wujaszek, do którego przybyłem, aby go pielę­
gnować, był dla mnie najczulszym stróżem opie­
kuńczym. Zapomniał o swoim gośćcu, nogi jego 
nabyły sprężystości z przed dwudziestu lat, mnie 
zaś zapewniał, że nigdy nie czuł się tak dobrze, 
jak  podczas mojej słabości. Z tem wszystkiem 
żądał, abym nie nadużywał tego środka zarad­
czego, woli bowiem swoje cierpienia, niż niepo­
kój śmiertelny, który go dręczył podczas mojej 
słabości.

W sześć tygodni dopiero przyszedłem zupeł­
nie do sił. Pierwsza myśl moja odniosła się na­
tychmiast do owej pary zbrodniczej. Co się też 
z nią stać mogło? Czy kochankowie zdradzili 
się, czyli też grają dalej rolę swoją z powodze­
niem ? Czy też wyśledzono zbrodnię, albo-li po­
zostaje ona nadal bezkarną?

Napisałem do kolegoww klubie, prosząc ich, 
aby mi natychm iast i szczegółowo donieśli wszyst­
ko, co wiedzą o młodej parze. Przyjaźń moja dla 
Hektora i współudział w jego losie, usprawiedli­

wiały to żądanie. Nader prędko otrzymałem żą­
daną odpow:-idź.

W klubie miano wyborne i nader pomyślne 
wiadomości o podróżnych. Pisywali często, a 
właściwie pisała tylko sama hrabina, ponieważ 
Hektor wywichnął sobie prawą rękę chcąc o- 
tworzyć jakiś niesforny zamek u drzwi wagonu. 
Listy, które młoda mężatka pisywała do matki 
swej i świekry tchnęły jak największą szczę­
śliwością. Podróż reh odbywa się — donosiła — 
wśród warunk w jak  najbardziej czarujących. 
Zmienili oni jednakże program podróży Uwa­
żając się za dzikich i pragnąc uniknąć miejsco­
wości zbyt uczęszczanych, pędem strzały prze 
biegli pSzwajcarię i dotarli do Tyrolu, gdzie po­
zostali przez jakiś czas w skromnej oberży, mało 
zwidzanej, poczem udali się na wybrzeże Adrja- 
tyku, w pobliżu Rawenny, w miejscowości mało 
zwidzanej przez podróżnych i tak nieznanej, że 
nawet nazwy jej nie zapamiętano.

Tam więc, według ostatniego raportu, jaki 
otrzymałem, powinni być nowożeńcy i tam po­
stanowiłem skierować dalsze moje kroki.

Niedłngo potem zdrowie moje polepszyło się 
o tyle, żem mógł powrócić do Paryża. _ Za przy­
jazdem do stolicy było pierwszym moim zamia­
rem idwidzenie pałacn d’Herivillów. Wiedziałem, 
że nikt nie móg mię lepiej od hrabiny poin­
formować o powodzeniu i przygodach podróży 
pary małżeńskiej. Z tem wszystkiem wahałem 
się długo z wykonaniem tego zamiaru. Obawia­
łem  się, że nie będę mógł zapanować nad mc- 
jem wzruszeniem, kiedy stanę przed matką He­

ktora. Wreszcie zdecydowałem się pójść dc niej> 
i zastałem ją  uśmiechnięta w praw dzie, 
nieco zasmuconą może za d łjg ą  już, jak dla niej, 
nieobecnością syna; natomiast jednakże szczę­
ście jego — o którem wątpić nie mogła, osła­
dzało jej tęsknotę.

Słuchałem jej w milczei u i z Pflwnym ata­
kiem spazmu w gardle. Kiedy mi podała do od­
czytania ostatni list swojej synowej, nje mogłem 
przyjmując z rąk jej tę ćwiartkę papieru, wstrzy­
mać się od oznaki wstrętn.

List ten był pisany tak co do foriny, jak i 
co do treści z pełną swobodą i z całą serde­
cznością dla staruszki. Młoda hrabina donosiła
0 wycieczce do Rawenny, o powrocie przez ob­
szerny las sosnowy, który się rozciąga aż kn 
morzu. Następował opis rynku, pysznych kolumn
1 posągów św. Apolinarego i Wita, patronów mia­
sta. Małżeństwo zwidziło wielce ciekawe bazyliki, 
poświęcone tym dwóm świętym, dalej donosi 
hrabina, że wkrótce już wyjadą albo do Floren­
cji, albo może w kierunku na południe, aby pó­
źniej zatrzymać się w Toskanii.

W końcu zamieszcza hrabina prośbę do m a­
tki z po’ icenia jej syna o spieszne przysłanie 
znacznej sumy pieniężnej, gdyż fundusze ich są 
już prawie w zupełności wyczerpane.

Uzbroiłem  się przeciw  przykrem u uczuciu, 
które mi spraw iał widok tej biednej m atki, u- 
śm iechającej się z rezygnacją, a k tórą jedno sło ­
wo z mych ust mogło pogrążyć w straszną  żało­
bę. W inszowałem  sobie, ie  słowa tego nie wy­

mówiłem. Odtąd bywałem  często w pałacu d 'L  
rivillów.

Młoda hrabina pisywała często, a listy je. 
były zawsze pełne radości. Donosiła, że zdecf' 
dowali się zwidzie okolice morza Adrjatyckie') 
go, tak mało znane, a jednakże tak bardzo zaj' 
mające. Z Rawenny ndali się do Rimini gdzit-^  
jak pisze — zdziwiła się mocno, że łuk Aug#'! 
sta przypomina wielce dekorację z drugiego ak' 
tu opery Ambrożego Thomasa. W Pesaro na p®1 
miątkę Rossiniego jedli wyborne makarony. 
zajutrz udali się do Urbino i byli w domu, f . 
którym urodził się Rafael. W mieście tem ^  
dzieli starożytne majoliki, nader piękne i baj0j

ich zawieźć do Sycylii. H rabina rozkoszuje , t 
samą myślą tej podróży i donosi, że HekJ 
zanadto wcześnie chciał się posłużyć swoją 
rą ręką, skutkiem czego powróciły silne 
tak że musiał się zdecydować na ponowne 
dażowanie ręki. Zresztą wprawia się on już y* 
sanie lewą ręką.

Swoboda, bijąca ze wszystkich tych li*v. j , 
wprawiała mnie w zadziwienie. Odczytując J 
widząc z jaką pogodą ducha były pisane, 
tywałem sam siebie, czy przypadkiem ni0 .^ę 
głem sennej zmorze ; czy to doprawdy był° c 
Hektora, które widziałem rozciągi ięte D\rTI1\pl!' 
racu w nizkiej sali sądowej w Dijon. 
wość taka była jednakże niestety wykluczoną*

(C. d. n.)
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Ja> widząc, że jeden z woźnych, który miał wła- 
B*e służbę z jej mężem, wyszedł, wzięła paczkę 
t  do swego pokoju, rozpruła ją  na prędce, wy- 
leła z niej dwie pary spodni drelichowych, poczem 
aaPo\vrót zeszyła i zapieczętowała paczkę. W  
hwiR właśnie gdy Ohlippowa w rzncała tę paczkę 
0 kosza frachtowego, nadszedł woźny Herman 

^riinberger i zawiadomił o tern p. naczelnika, 
] %  Wszedł natychm iast do przedpokoju i prze- 

« łdnął wszystkie paczki; było ich przeszło 30, a 
® p o strzeg łszy  nic podejrzanego, wrócił do kan- 

felarji. W czasie dochodzenia wszedł do biura 
"Piec Sommer, z dwoma handełesami, którym 

Przed chwilą sprzedała Clilippowa 2 pary spodni 
^Zakwestionowanej paczki za 1 zł. 30  ct. P rzy- 
fj^ek zrządził, że handełesy sprzedać chcieli te 

°dnie Sommerowi, który je  właśnie w ysłał i 
*®ał takowe po znaku fabrycznym.

Ponieważ paczki z filii odsyła się na główny 
pocztowy co godzinę, i zakwestjonowana 

j**»zła już  była, posłał p. naczelnik po takową, 
f^orzono ją  w obecności urzędników i s t r o n , 

&kowały rzec ywiście dwie pary spodni a wa- 
** »ię nie zgadzała. Chlippowa, k tóra je s t nało- 

pijaczką, nie przyznała, się do winy, oddała 
?Wlak na rozkaz p. naczelnika handełesom zaraz 
i  *1. 30 ct. P rzy  rew izji odbytej natychm iast u 
„'Uppa, znaleziono tam wiele rzeczy pochodzących 
ja k ic h  kradzieży a między innemi 6 koszul ha- 

iN anych , płótna, kapę, snrdnt, spodnie itd.
?St>ść o tej m alwersacji gruchnęła zaraz po K ra ­
n ik iem  i zg łasza li się te raz  dopiero kupcy z 

Aklamacjami, a p. naczelnik robił im słusznie 
Wrzuty, dlaczego tak  późno dopiero donoszą o 

m alwersacjach.
Gdyby byli o tein wcześnie donieśli, że w 

Pączkach brakuje rzeczy, dochodzenie byłoby jnż 
Oaza. wodnie dawno wykryło sprawców. Kupcy 
tłumaczyli się tern, iż byli przekonani, że rzeczy 

i ginęły po drodze, a nie na filii, zkąd jak im 
Wiadomo, paczki co godzinę odsyłają się na głó­
wny a rząd pocztowy.

Chlipp do niczego się nie przyznał, i zape­
wniał, że jest niewinnym

W  tym miesiącu awansował właśnie na t. zw. 
Woźnego dyrekcyjnego, którzy różnią się tem od 
ihUycb, że pobierają po 40 la tach  całą pensją, 
Podczas gdy inni woźni pobierają po wysłużeniu
tylko prowizję. Uhlippa i zonę przyaresztowano. 
śledztwo policyjne prowadził starszy komisarz po-

Ohlippa
po

przyaresztowano,

llcjny, p. Bleim.
. * Wypadki. Dorożkarz, Wojciech Kozłowski, 
j^dąc nieostrożnie, wjechał między stragany prze­
kupek. na placu targowym w rynku, zran ił cztery 
kobiety i poniszczył ich towary. — Spłoszyły się 
konie przyorzężone do wozu na ulicy św. Mikoła- 
â> a gdy chciał je  zatrzym ać W alerjan Biliński, 

*°źny m agistratualny, został na ziemię obalony i
*  tw arz uszkodzony. W oźnica tych koni, który 
był w stanie nietrzeźwym, zdołał wreszcie tako-

zatrzym ać. — W sobotę około godziny 10 wie- 
c*orem w racał porucznik W. z dworca kolejowe­
go- Koło ogrodu Miączyńskiego wywróciła się do- 
fożka tak  nieszczęśliwie, że koń zginął na miej- 
*Cu a porucznik W. wywichnął sobie nogę — 
sdyby nie był dość wcześnie wyskoczył, kto wie, 
c*y nie byłby p. W. życia postradał, lub przy­
najmniej ciężko skaleczonym został. Powodem te- 
*° w y p a d ł  była kupa śmieci, znajdująca się na 
r °dku ulicy. Świadczy to nieszczególnie o po- 

tządkach miejskich.
Fałszyw e guldeny srebrne. Policja areszto- 
njąjftŁioyn T m q .«  n ..  ślusarza. który w 

epie z bulkami, należącym do M arji Schorr, 
Przy placu Gołuchowskich 1 6 chciał zapłacić za 
Pieczywo ołowianym guldenem wcale dobrze n a ­
ładowanym . R ew izja dokonana w pomiessskaniu 

pozostała bez skutku. Aresztowany tłum acył 
że będąc w stanie nietrzeźwym, mieniał one- 

? daj ‘pięcioreńskowy banknot w jakim ś szynku, 
tdreg0 nie mógł sobie przypomnieć.

*  * Samobójstwa. K atarzyna z Towarnickich 
Kruczkowska, wdowa po właścicielu realności, 
C*1ca la t 65, matka dwojga dorosłych dzieci, po­
b a w iła  8ię życia, powiesiwszy się wczoraj o go - 
dżinie 7 . ran o w swein mieszkaniu pod 1. 7 ulica

0l»inikańska.
, .  W czoraj późnym wieczorem skoczyła na Zoł- 
*®Wski«m w 9> o. mi a. 1*7. a z okn& Xi.

?*

6W8kiem w zam iarze samobójczym z 
Piętra na bruk służąca P arańka Kupczyk, oba- 
. gię przykrości. Biedaczka służyła u
|  j e?oś stróża, a chcąc sobie los poprawić, przy- 
^ a obowiązek u komisarza policji p. Krysty, 

Pom niała jednak wymówić na czas służbę u 
u r<!ża. a gdy odchodzić chciała, oświadczył stróż, 

jej nie puści bez wymówienia 14-dniowego. 
®tróż A ntoszczak groził jej, że zatrzym a pienią- 
d“«, które jej winien, i że nie wyda je j rzeczy, 
c° ją  tak  zmartwiło, iż postanowiła sobie życie 
°debrać, a nie pomogły perswazje  ̂ p. K rysty, 
który jej tłumaczył, iż stróż nie będzie mógł wy­
konać groźby. Ciężko pokaleczoną odwieziono 
Wczoraj w nocy do szpitala. S tróżą pociągnięto 
do odpowiedzialności.

D. 28. z. m. były nauczyciel ludowy, a w 
Ostatnich czasach pisarz sądowy K ., rzucił się w 
Krakowie z mostu podgórskiego do Wisły, i znl 

“urtach rzeki.
* Pan Cuker, w łaściciel fabryki wody sodowej 

Dla*1̂ 8" Q*e lakoś w tym roku szczęścia.

pockety -.le Są- WCale P o d a n e
czuciem' -

jakoś w tym 
sodowej ciągłe deszcze i chłodne po- 

nie są wcale pożądane. Lwowscy pick- 
odenaczają się szczególnem wspól­nie

. «*ego dowód złożyli wczoraj, włamu- 
ni S lep rze .d P6łn<>cą do budki p. Cukra, naprze 

w cukierni Kosteckiego. Na szczęście p. Cukra, 
«zy też dziewczyny sprzedającej wodę, przecho- 
» ■LI właśnie żandarmi, którzy spłoszyli rzezim ie­
szków, zanim zdołali zabrać pieniądze. Nie mieli 
nwet czasu napić się wody i tak  sprytnie dali nogę, 
6 złapać ich nie można było. Wobec powtarza 
łcych się ciągle kradzieży w dystrybucjach i bud- 

z wodą sodową, nie powinno się tamże przez 
a°c zostawiać pieniędzy.

„.i*, b a jo ra  Erazm a Ciehulsklego, komendanta
f aUc- batalionu piechoty obrony krajowej n r 57 
l» anok) prz eniósł cesarz na własną jego prośbę 
bnA  , spoczynku i udzielił mu przy tej sposc- 
ule i °karak ter podpułkownika ad honores z uwol- 

% od taksy. 
w io , fja zd  trzech następców tronu. Tagbiatt 
"ledeóski donosi w telegram ie z Krakowa, iż 

Rudolf, pruski książę Wilhelm, i rosyjski 
astępca tronu w drugiej połowie września zjadą 
• w zamku myśliwskim w Tomaszowie, a nastę-

w Skierniewicach, 
rai s**endrian austriacki.
ta r pod,“S

Ciekawiśmy , czyby się tak  samo nie 
spieszono z zawiadomieniem urzędów telegraficz 
nych, gdyby nastąpiła  była zmiana taka, że taksa 
byłaby odtąd droższą?

* Na leczniczą kolonię w  Rymanowie zebrano 
dotychczas 482 zł. 55 ct.

* Na dochód kolonij wakacyjnych dla dziew­
cząt odbędzie się staraniem  kom itetu pań dnia 4. 
lipca na górze Zamkowej festyn przy odgłosie 
kompletnej muzyki wojskowej i nader niozmaieo- 
nym programie. B liższe szczegóły podadzą afisze

* Stan powietrza. Obserwatorium  szkoły po­
litechnicznej donosi:

Średni stan barometru w miesiącu czerwcu 
b. r. wynosił 758 mm. jnż po zredukowaniu na 
poziom m orza; najwyższy 766 mm. był dnia 26. 
najniższy 750 mm. dnia 9 .; średnia tempe­
ra tu ra  czerwca była 17,” C., najwyższa 32," C. 
była 4., najniższa 5,° C. dnia 18. Dni 
pogodnych mieliśmy 12, z opadem dni 1 8 ; łączna 
sama opada je s t 58 mm. W miesiącu tym pano­
wały przeważnie w iatry NW, N, W i SW.

W czoraj do południa mieliśmy pogodę przy 
zmiennym stanie n ieb a ; o godz. 2. niebo całe za­
ciągnęło się chmurami a od 3. począwszy padał 
kilkakrotnie deszcz chwilowy, opad jednakowoż 
je s t nieznaczny bo wynosi tylko 0 ,3 mm. W iatr 
był przeważnie W, średnia tem peratura dnia 15 
C„ najwyższa 20° C., najniższa dziś nad ranem 
l l u C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 1. lipca : W iatr więcej północny 
niż zachodni, średnia tem peratura dnia około 16,° 
C., stan nieba zmienny, powietrze więcej niż m ier­
nie wilgotne, deszcz chwilowy o nieznacznym 
opadzie.

* Jutro dnia 2. lipca : Naw. NMP.; — św. 
Meftodyja.

Skierniewicach.
Umieściliśmy wczo- 

pism wiedeńskich nową telegraficzną 
- zynarodową p0 cenach zniżonych, obo- 

krzfl^JąC,ą °d J lipca b- r - Dotychczas tutejszy j 
a«uin te  eg.raticzny nie został zawiadomiony o tych • 
S ta ł0 • 1 pob5era jeszcze ciągle dawne taryfy.

o się to  ̂ prawdopodobnie z powodu obecnej 
k  w m inisterstw ie handlu. Sądzimy jednak, 

hiLJi6̂ 0 D*6 potrz0bny sam m inister, mógł 
^Hdnlków Zr° j eden z podrzędnych nawet a-

Cesarz austrjacki wyjeżdża 3. b. m. do
G aslein, gdzie bawi jnż cesarzowa E lżbieta z ar- 
cyksiężniczką W alerją.

— ślub hr. Krasińskiej Z domn Potockiej z 
hr. Raczyńskim, odbył się w Krzeszowicach.

Wiceprezesem Towarzystwa przyjaciół nauk 
w Poznaniu, wybrano historyka p. K azim ierza 
Jarochowskiego.

— W Poznaniu zawiązano Towarzystwo 
gimnastyczne.

— W Berlinie wywołało wielkie wrażenie wy­
dalenie na podstawie ustawy antisocjalistycznej, 
socjalno-demokratycznego posia Singera, który po­
siada w B erlinie wielki sklep konfekcji i z a tru ­
dnia k ilkaset robotników i robotnic.

— Cholera we Włoszech. Dnia 29. czerwca 
zachorowało w Brindisi 27 osób, zmarło 7, w La- 
tiano zachorowało 68, zmarło 18, w Francavilla  
zachorowało 85, zmarło 11, w San Yito zachoro­
wało 21, zmarło 4, w Monte Messola zaehorowało 
8, zmarła 1, w "Wenecji zachorowała 1 osoba, a 
na prowincji pod W enecją zachorowało 12, zmarło 
3 osoby.

Dr. Ullmann, który niedawno był na prak­
tyce u P asteu ra  w Paryżu, przedsięw ziął 28. 
czerwca na wiedeńskiej klinice operacyjnej profe­
sora A lberta, pierwsze s-zczepienia wścieklizny, 
wobec licznego zgromadzenia pierwszorzędnych 
lekarzy. Po krótkim w ykładzie wstępnym, zaszcze­
pił dr. Ullmann jad  trzynasta  mężczyznom poką­
sanym przez wściekłe psy i jednej kobiecie uką­
szonej przez wóeiekłego wieprza. Osoby te  po­
chodzą z G alicji, Siedmiogrodu, Czech i Morawji 
Miejsce w strzyknięcia u wszystkich, jak  to p rak ­
tykuje P asteur, wybrano pod piersiam i. .Tad po­
chodził z królików. O peracja ta  będzie się po­
w tarzała jeszcze przez dziesięć dni z rzędu na 
klinice profesora A lberta.

Pomiędzy pacjentami znajdują się z G alic ji: 
Ignacy K uderna, liczący 20 la t, W incenty Ńar 
wrocki i .Tan Byrczek, liczący 7 lat, Paulina 
Bnrhalka — wszyscy pochodzą z Jaw orzna i po­
kąsani zostali przez psa wściekłego d: 13. maja.

— Na kurację do Baden pod Wiedniem przy­
był książę Czarnogórski z córkami i członek Izby 
panów hr. Sieuiieński.

  Dobromil 25. czerwca. Kongregacja św. P ro ­
pagandy w Rzymie przekonawszy się, że dochody 
monasteru dobromilskiego nie w ystarczają na u- 
trzymanie teraźniejszego licznego nowicjatn ba- 
zyliańsk ego, przysłała za pośrednictwem ks. bi­
skupa sufragana Puzyny rektorowi tutejszem u 
3000 franków zapomogi.

— Wybuch W kopalni węgla w Ronchainps na 
stąp ił 25. zm. U t r a c i ł o  w nim życie 27 robotników. 
Eksplozja spowodowała ciągłe zapadanie się ko­
palni, które zagraża robotnikom zajętym odszn- 
kaniem trupów.

—  Emigracja niemieckich kolonistów z Buko­
winy. Mieszkańcy gminy Illiszestie  wysłali byli 
delegata do Ameryki dla zbadania tamtejszych 
stoBnnków. D elegat powrócił właśnie i p rzedsta­
wił mieszkańcom, i i  przesiedlenie się do Ameryki 
byłoby dla nich pod każdym względem rzeczą 
korzystną. W skutek tego dotychczas kilkadziesiąt 
rodzin niemieckich wybiera się za Ocean.

—  Pelagra na Bukowinie, w  uzupełnieniu na­
szej wiadomości donoszą, że i na Bukowinie taż 
sama pojawiła się słabość, a to mianowicie po 
wsiach południowej okolicy kraju. Wychodząca w 
Snczawie Revista politica donosi o następujących 
symptomatach choroby. Powodem słabości ma być 
niezdrowy pokarm ze stęchłej, lub wilgotnej mąki 
kukurudzianej. Chory dostaje rodzaj czeraków na
rekach i nogach, a kończy na rozkład krwi. Pe- rękacn i s  nad brz ami Adrjatyku,

rząd anuti^ackł

prof. Bambergera z W iednia.
Polska szkoła w  Botuszanach ma wkrótce

P O W . . J r t M M l m  eamieBikalych t .» z e  roda-
ków naszych. . , .

— Sezon powodzi i w ylew ów  zdaje Się na 
dobre rozkwitać. W skutek bezustannej u‘
? J  U nnaja, jak  d » , ?

L . i ! T * E Ł  — • « .  P . « l ,
Liebeii, przygotowani są do opuszczenia swo c 
siedzib. Hlas Naroda szacuje zrjsądzo r  w zbozu 
szkody na miliony. W  Opawie wody rzeki Uppy 
zalały ulice i w targnęły  do niżej położonych do­
mów. Ulice m iasta podobne są do rwących gór- 
skich potoków a komunikacja uskutecznia się za- 
pomocą ło d d  lub mostów ratunkowych. Rzeki Bo- 
bef. 1 ^ a.ckea zalały na Szląsku austrjackim całą 
? j ę- ^ 1.n Cłlberg’ edzie deszcz leje „jak z cebra“ 

od dni kilku. D otknięte powodzią miejscowości są 
w wielkiem niebezpieczeństwie, a szkody zrządzo­
ne olbrzymie. Cały tegoroczny plon zniweczony, 
ile ofiar ludzkich pochłonęły f a le  -  • dotychczas 
niewiadomo. Z różnych okolicznych miejscowości 
donoszą o ulewach spowodowanych oberwaniem się 
chmury.

— Zakaz. Nauczyciel p. P io tr  Kasprowicz w 
Poznaniu jedan z prezesów tow arzystw a św. W in­
centego a Paulo, na wskazówkę z góry otrzymaną

złożył rzeczony urząd. W ięc Polakom nauczycie­
lom w Prusfech nawet członkami towarzystw mi­
łosiernych być nie wolno.

—  Rada miejska w  Kijowie zamierza podobno 
wystąpić z wnioskiem nałożenia podatku na bez- 
żennych mężczyzn, k tóra ma obowiązywać °d 30 
roku życia.

Niebezpiecznego nihilistę Romana Smimowa, 
zbiegłego z Syberji złapano w Moskwie.

— Żona Meyerbeera zm arła d. 28. b. m. w
Wiesbadenie. ?

— W arenie walki byków  w Nim es miało się 
odbyć 27. z. m. wieczorem wielkie przedstawienie. 
Ponieważ oświetlenie elektryczne nie funkcjono­
wało w audytorium było całkiem ciemno. Tłum 
złożony z 30.000 osób zaprotestował przeciw e- 
gipskim ciemnościom i pow stał dziki zgiełk i a- 
wantura. Podczas gdy tysiące krzycząc w niebo- 
głosy uciekały pozostawtając za soba zranionych, 
inny tłum wrzeszczący dostał sie do wnętrza 
areny, porozrzucał krzesła, ławki i inne przy­
rządy i zapalił takowe. Pow stał ogromny pożar, 
przybyłą straż ogniową przyjęto kamieniami, przy- 
czem zraniono dwóch strażaków Donosi o tem 
telegram N. fr . Presse, wysłany z Marsylii dnia 
28. z m.

— Aluminium. O sposobie wynalezionym przez 
Conrlesa w Filadelfii co do wyrobu aluminium za 
pomocą elektrycznego pieca do topienia, miał w 
Berlinie wykład dr. Mebner, w którym uzupełnił 
szczegóły podane przez pisma amerykańskie o 
znaczenia tego wynalazku i wskazał na skutki 
tegoż. Aluminium, metal, który z powodu swej 
bardzo malej wagi specyficznej ' (jest tylko 2 1/, 
razy cięższem od wody) i skutkiem swych przy* 
miotów, w całym przemyśle wywoła formalny prze­
wrót, skoro będzie tańszem, kosztuje obecnie 89 
do 100 marek (kilogiain). Cowles sprzedaje jjii  
te raz  kilogram po 4  do 5 marek; pomimo iż e s- 
ploatacja zaledwie się rozpoczęła. Aluminium by­
łoby więc tak  taniem jak miedź, a tańszem o 
cyny. Dr. M ehrer sądzi jednak, że będzie jeszcze 
tańszem, i że wywoja skutkiem małej wagi i ta ­
niej ceny przewrót w fabrykacji bronzu i mo-
siądzn. w

Szczegóły te czerpiemy z urzędowej Wiener 
Abendpost.

—  Dwie skradzione łodzie kanonierskie. CV
blenzer Z  tg. publikuje następujący gończy:
„Przeciw  zbiegłemu kupcowi Adolfowi Tilgerowi, 
urodź, w Frechen pod Kolonią, zamieszkałemu 
dawniej w Koblencji, a w ostatnich czasach w 
Kolonii, wytoczono śledztwo o kradzież dwóch 
reńskich łodzi kanonierskich, nazwanych „Ren“ i 
„Mosela“. Uprasza się o przyaresztowanie tegoż 
i odstawienie do aresztu  w Koblencji. Królewska 
prokuratoija. Koblencja 13. czerwca.11 Kupiec 
T ilger zakupił te łodzie z polecenia firmy koloń- 
skiej od rządu, otrzym ał za to prowizję, a nastę ­
pnie sprzedał te łodzie do Holandji. Firm a po­
wyższa dowiedziawszy się o tem z doniesień 
dziennikarskich zawiadomiła prokurator)ę niestety 
zapóźno, gdy łodzie już za grąnicę wyslaue zo­
stały, a oszust uciekł.

— O królu Ludwiku II. pojawia się teraz i
przypomina nieskończenie wiele! wiadomości.

Nienawiść jego do kobiet tłumaczy odmiennie 
od innych wersyj hr. Paw eł Vasili, autor głońnej 
książki : La societe de Vienne P aris 1885. W l i ­
ście 19. zatytułowanym „aktorzy i śpiewacy" mó­
wiąc o znakomitej a rty stce  dram. Karolinie Wol 
ter, nazwanej przez Wiedeńosyków „niemiecką 
Rachel* na str. 283, 284, 285, tak  piaze:

„Tego la ta  pani W olter ma grać rolę „Mar­
kizy Pompadonr* w komedii, k tóra za całe audy 
torjnui będzie miała jednego tylko widza, Z tego 
więc domyślisz się pan, że to nie kto inny, tylko 
król bawarski. J a k  tw ierdzą wielbiciele wielkiej 
a rty stk i, przytrafi je j się to dopiero po pierwszy
raz, że będzie zmuszoną grać przed pustemi ła ­
wkami. Potrąciw szy o Lndwika króla bawar., po­
zwolisz pan, że mu dam niejako kluez do rozwią­
zania zagadki". Tu mówi autor o znanej po­
wszechnie ekscentryczności króla, który w nieo­
świetlonym am fiteatrze stanowiąc sam jeden całe 
audytorjum, przypatryw ał się z loży, w której 
błyszczał zaledwie jeden płomyk, grze najznako­
mitszych artystów . Każde z takich przedstawień 
kosztowało 25.000 do 30.000 franków, oprócz iście 
królewskich podarunków dla aktorów.

„Król Ludwik nie tylko w tea trze  sznka sa­
motności; całe jego życie upływa w najściślej- 
szem odosobnieniu. Unika tow arzystw a, a nawet 
zetknięcia się z sobie równymi. Udzielając po­
słuchania ministrom nkrywa się za parawanem i 
staje się niewidzialnym. To zdziczenie króla 
mającego najlepsze serce, który w skntek swoich 
przymiotów nie byłby doznawał nigdy nietylko 
samotności, Jecz prócz tego zawsze byłby otoczo­
nym najcznlszemi staraniam i a naw et pochleb­
stwami w wyższym stopniu niż każdy inny — 
awersja, jaką w nim budzą związki małżeńskie i 
kobiety, nie pochodzą jak  to powszechnie mnie- 
tuają z jakiegoś kaprysn, albo też predyspozycji z 
urodzenia, graniczącej z obłąkaniem.

Król w swej młodości doznał jednego z tych 
ciosów, które najbardziej zahartow any umysł d ru­
zgocą. nie zostawia jąc po sobie nic, prócz goryczy 
i rozczarowania. Dotyczącego faktu dostarczył 
mi jeden z moich przyjaciół stojących najbliżej 
króla, był bowiem tegoż przyjacielem. Rzecz tę 
opowiadam więc panu nie dla zaspokojenia dzie­
cinnej ciekawości, lub też, aby jpu dać sposobność 
rozpowszechnienia anegdoty nieznanej, lecz jed y ­
nie w tym celu, aby mu dowieść, że Ludwik baw. 
nie je s t ani chorym, ani mistykiem. Król Ludwik 
kochał się szalenie wosobie, której panu nie wymie­
niam. Pewnego dnia rozgorzały miłością kocha­
nek, przynosi przepyszny bukiet i t ra f  zdarza, że 
wszedłszy do apartamentów swej bogini nie spo­
tkał nikogo; dotarł więc nieśpostrzeżony do sa ­
loniku ubóstwionej, gdzie folgując swej fantazji, 
umieścił w stojącym wazonie bukiet. W  chwili 
gdy wracał, spostrzega swą ukochaną w tow arzy­
stwie młodego człowieka. Przychodzi mu więc 
na myśl ukryć się za portjerę, aby doznać widokn 
szczęścia, jakieby ta  niespodzianka na uwielbia­
nej przezeń dziewicy sprawiła. Bogini królewska 
wchodzi w istocie do saloniku, iecz ciągle w to ­
warzystwie młodego człowieka. O Boże! zawoła 
mimowoli — znowu bukiet od tego koronowanego 
n n d z ia rza ! od tego króla, którego tak  nie­
nawidzę !“ Poczem zwracając się Jo swego towa­
rzysza dodaje: uścikaj mie drogi, a złagodzisz nie­
smak sprawiony mi tym widokiem. p 0 chwili ob­
jąwszy tjyarz młodego człowieka obiema dłońmi, 
okrywa go gorącemi pocałunkami. K ról opuścił 
swą kryjówkę, łzami zalany i złorzeczący. Z a­
klął się uroczyście, że póki życia swego nigdy 
nie odda serca żadnej kobiecie i nie wstąpi w 
związki małżeńskie. Oo rzekł tegó i dotrzymał.*

Terni słowy opisnje hr. V asili miłość praw­
dziwą a prawdopodobnie pierwszą i ostatn ią zitaar- 
łego niedawno króia.

Anegdota ta  byłaby poniekąd kluczem do roz­
wiązania zagadki samotności i dziwactw, a w 
k"ńcu obłędu nieszczęśliwego króla, gdyby tylko

była autentyczną. Być może, że je s t  ona tylko 
płodem fantazji autora. Odpowiedzialność za 
autentyczność sensacyjnej opowieści, niechaj we­
źmie no siebie hr. Yasili.

"W Zeitgeist, wychodzącym jako dodatek do 
berlińskiego Tagblattu, zamieszcza aktor monachij­
ski Józef Keinz, opowiadanie o pierwszem swojem 
spotkaniu z królem, który kazał mu przybyć do 
Linderhof.

.B y ła  już późna noc — pisze Kainz — k ie­
dy stanąłem w zamku. Służący z la tarką  w ręku 
prowadził mnie wzdłuż wysokiej ściany skalistej 
do korytarza sklepionego w rodzaju jaskini, oświe­
tlonego silnem czerwonem światłem i tu mnie po­
zostawił, aby zaanonsować przybycie moje królo­
wi, poczem wrócił oświadczając, że król mnie ocze­
kuje. Przeszedłszy przez cały korytarz, znalazłem 
się na drugim końcu tegoż przed szczeliną w ska­
le, przez którą padało na mnie jakby z krateru  
elektrycznego całe morze św iatła magiczno-błęki- 
tnego koloru. "Wnętrze obszernej groty jarzyło, 
iskrzyło się i świeciło jakby jeden olbrzymi sz li­
fowany szafir, którego drżące światło oblewało 
całą przestrzeń kantami zarysowaną i gubiło się 
w małych skalistych załomach. Całość tego gma­
chu wyglądała jakby osłonięta magicznym jakim ś 
woalem. Przystanąłem  poza olbrzymią w górę się 
wznoszącą skałą, przykuty do miejsca czarodziej- 
skiem wrażeniem i otaczającym mnie świetlanym 
przepychem. Bez tchu prawie patrzyłem  przed sie­
bie. Nad moją głową wznosiło się sklepienie ja k ­
by olbrzymiego ciosowego tumu. W nętrze całej 
góry odsłaniało się przedemną. Zrobiłem jeden 
krok naprzód i nagle zatrzymałem się Wznoszący 
się w górę odłam skały, poza którym stałem, zakry­
wał z prawej strony jezioro, błyszczącis jak  źwier- 
ciadło i jakby tęczą błękitu pokryte, a na nićm 
dwa śnieżnej białości łabędzie. Nad jeziorem, uj­
rzałem jakby zatopioną w myślach wysoką postać 
króla. Chwilkę patrzyłem nań, na tę piękną gło­
wę, na szerokie plecy, na białe ręce, które len i­
wo rzucały łabędziom do wody kawałki chleba, i 
na dziwnie błyszczące kamienie szafira na kapelu­
szu. Niebawem zwrócił się król Ludwik i s taną ł 
przy mnie. Z przyjaźną serdecznością uścisku je ­
go dłoni zniknęło z mej duszy uczucie pewnej 
trwogi, które mnie było opanowało. W spinającą się 
w górę i wijącą się w zygzakach drogą, zapro­
wadził mię król do wznoszącego się nad nami 
wzgórza, gdzie w ogromnej muszli s ta ł stół ró ­
wnież z muszli i takie same dwa krzesła. Król 
prosił mnie siedzieć i podano wieczerzę.

Z naszej lewej strony staczał się po skale 
do jeziora wielki wodospad. Co kwadrans, na sy ­
gnały królewskie oświetlano grotę innem świa­
tłem, tak, że miałem przed sobą zmienne obrazy 
w kolorach czerwonym, złotym, zielonym i niebie­
skim. D la mojej wyobraźni miało wszystko znacze­
nie zag i baśni z zamierzchłych czasów. W  tem 
otoczeniu oszałamiającego przepychu, Biedział król 
w całej prostocie swojego ubrania, w całej skrom­
ności swej osoby, — jako żywy kontrast z cza­
rem fantastycznych endów, które go okalały. Ro­
zmawiał przyjaźnie i z wielkim interesem  o sz tu ­
ce, poczem wezwał do powstania od stołu. K ie­
dyśmy wyszli z groty wsparł się król na mojem 
ramieniu i z morza niebieskawego św iatła  powi 
taliśm y budzącą się ju trzenkę. Była godzina 4 
nad ranem.*

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — fr. ; olej 
rzepakowy — fr. ; sp iry tu s  fr.

Nafta. Wiedeń —■.— zł. do — .—  zł.; Brema 
loco 6.50,Hambnrg loce 6.40, na czerwiec—.—, na 
sierpień-grudz. 6.7Ó; Antwerpia na czerw. 16. */8; 
N ow y-Y ork  7 .’/., F ilade lfia  7. '/.•

Telegramy „Gazety Narodowej11.
Wiedeń d. 1. lipca. Wiener Ztg. ogłasza 

udzielenie wstępnej koncesji aa budowę kolei 
lokalnej Biała-W adowice-Kalwarja i mianowanie 
hrabiego Henryka Larischa nam iestnikiem  Szlą-

Berlin d. 1. lipca. Posiedzenie Izby wyższej 
sejmu pruskiego. Izba przyjęła definitywnie nsta- 
wę o obsadzaniu posad nauczycielskicn w prowin­
cjach polskich i wniosek Kleist - Retzowa o na­
daniu większych swobód kościołowi ewangieli- 
ckiemu. Obie Izby sejmu pruskiego zostały wczo­
raj po południu ńa wspólnem posiedzeniu za­
mknięte.

Pa ryż d. 1. lipca. Wiadomość, że szef jene- 
ralnego sztabu Boussenard notyfikował Anglii 
wzięcie wysp Komorskich w protektorat francu­
ski potwierdza się.

Zapewniaj!, że minister-rezydent Cambon 
w Tunisie z powodu konfliktu z tamecznemi w ła­
dzami wojskowemi o obsadzenie pewnych punk­
tów na granicy trypolitańskiej będzie przeniesio­
ny i zamianowany na miejsce Noailles’a, amba­
sadorem konstantynopolitańskim.

Kilku członków zjednoczonej lewicy zamyśla 
wnieść interpelację z powodu dymisji jenerała 
Saussiera.

P a ryż d. 30. czerwca. Towarzystwo dla nie­
sienia pomocy rannym zamianowało przez -akla­
mację ustępującego prezydenta ks. Nemours ho­
norowym prezydentem.

Monachium d. 30. czerwca. Izba niższa przy­
jęła  jednomyślnie bez dyskusji wniosek w spra­
wie uchwalenia dotacji w kwocie 200.000 gu lde­
nów na rzecz księcia rejenta. Rząd cofnął przed­
łożenie w kwestji nominacyj urzędników pod­
czas rejeucji. Przewodniczący zamknął w końcu 
swe przemówienie trzykrotnym okrzykiem na 
cześć księcia rejenta. Wieczór odbędzie się po- 
siedsenie Izby wyższej. Jn tro  zostanie sejm zam­
knięty przez księcia rejenta.

Monachium d. 1. lipca. Izba wyższa uchwa­
liła jednogłośnie bez rozpraw dotację ks. re­
genta.

Rzym d. 30. czerwca. W ostatnich 24 godzi­
nach zachorowało w Latanii 67 osób na chole­
rę, z których 24 umarło.

Rangun d. 30. czerwca. Z Tumoo (w gór­
nej Birmie) donoszą dnia 19. b. m .: Wojsko 
angielskie uderzyło pod wodzą majora Hailes 
na oszańcowany oddział wojsk Birmy, liczący 
1.500 żołnierzy. Anglicy musieli się jednak 
cofnąć, mimo że mieli dwie baterje, po zacię­
tej pięcio - godzinnej walce. Major Hailes jest 
ranny.

Teatr, litiratara i  w n y k a
— P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  "W 

sobotę dnia 3 lipca b. r. odbędzie się w sali 
Stowarz. rękodz. lwowskich „Gwiazda*, na ko­
rzyść tegoż Stowarzyszenia, przedstaw ienie ama­
torskie odegrane przez członków z łaskawym 
współudziałem p. Wt. Kicińskiego arty sty  dram a­
tycznego. P rog ram : 1. „Optyrtiista*. monolog
Gawalewieza. 2. „Rębacz z Baj’ek“, monolog z 
kupletami. 3. „Nieszczęśliwy aktor* z francu­
skiego. 4. „Szmajgdłes*, scena humorystyczna z 
operetki „Podróż po W arszaw ie". 5. „Scena 
dziadów, z opery ludowej „W iara, miłość i na­
dzieja*. Początek o godzinie 8. wieczór. Biletów 
nabyć można w cukierni p. Knrnacha i w „Gwie- 
ździe*. Przedstaw ienia te cieszą się zawsze 
dobrem powodzeniem, spodziewamy sie więc, iż 
pnbliezność chętnie i te raz  pospieszy na zapo­
wiedziane przedstawienie.

Dział ekonomiczny.
W Budapeszcie odbyło się wczoraj walne 

zgromadzenie spółki rafinerów nafty, i nchwaliło 
12 złr. dywidendy, przyczem w sprawozdaniu dy­
rekcji zapewniono zgromadzonych, że przywóz ra- 
finatu sztucznego na przyszłość, bez żadnej p rze­
szkody, je s t zabezpieczony ze sfer decydujących.

Zjazd kupców w e Wiedniu D. 29. b. m. od­
było się drugie i ostatnie posiedzenie. Przyjęło 
wszystkie wczorajsze rezolucje en bloc. Wybrano 
następnie kom itet mający stale fnngować. P rzy ­
szłoroczny zjazd odbędzie się w Pradze.

Ostatnie notowania produktów 
i i .  1. lipca 1886.

Lwów pszenica 7.26 do 8.85, żyto 6.90 do 6.30, 
jęczmień 5.25 do 7.— , owies 6 36 do 6.60, groch 6.— do 
9.50, wyka 7 — do 7.75, rzepak 9 .3 5 do —. -.lnianka 
D-—■ do 14.—, koniczyna ozerw. 30. - do 4 0 .—, keniczy- 
na biała 35.— do —, koniczyna szwedzka 3 5 .— do —.—.

T a r n o p o l ,  pszenica 7 . -  do 8.30, iyto 5.50 do 
fi.-, jęczmien5.15 do 6.—, owies 6 50 do 6 80, groch 6.— 
do 9.—, wyka 6.— do 7.—, rzepak 9.— do—.—, lnian- 

do , koniczyna czerw. 30 — do 40.—, ko­
niczyna biała .— do —.—, koniczyna szwedzka —. 
do .—.

P o d w o ło c e y o k a , pszenica 7 — do 8.—, iyto 
5.oO do 5/85 jęczmień 5.— do 5.80, owies 6.50 do — , 
sr??h 6.— do 8. , wyka .— do —.—, rzepak 8.80 do
8.90, lnianka— d o , koniczyna czerwona 30.— do 
40. , koniczyna biała — do - . —, koniczyna szwedzka 
—.— do —.—.

J w o s ła w ,  pszenica 7.40 do 8.60, iyto 6.— do 
6.65, jęczmień 5 50 do 6.--, owies 6.65 do 7 —, groch G.50 
do 9.—, wyka — do — , rzepak 9.85 do — , lnian­
ka —.— do —.—, koniczyna ozerwonaSO.— do 40.—, ko­
niczyna biała —.— do —.—, konicz szw. —.— do —.—.

C c e n lo w e e ,  pszenica 7.— do 8.—, iyto 5.40 
do 6.-—, jęczmień 5.50 do 6.—, owies 5.20 do 6.60, groch 
6 .-  do 9 .- ,  wyka d o - . - ,  rzepak 0.— do — ,
lnianka — dc , koniczyna czerw. 30 — do 40. ,
koniczyna biała — — do — , koniczyna szwedzka •
do —.—. ,

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
stary c h mi e l  za 56 kilo loco Lwów 5 — do 

1 0 . -  nom inalnie. Nowy o h m i e I od 3 0 . -  do 50.— złr.
nominalnie, i t ^ ^  1000 litr. pret. loco Lwów 25.00 do 25.50.

U sposobien ie  spokojne.
Telegramy targowe z dnia l .  iip ca :
W i e d e ń .  Pszenica za 100 kilo — — zł. 

d o  z}.t iy to  — do —.— zł. Okowita
do — zł

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na je ­
s ień —.— *ł- do — zł.; rzepak od .— zł.
do — **•

B e r l i n  Pszenica żółta na czerwiec-lipiec
— m.; żyto .— n . ; spirytus — .— m.; olej

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 1. lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje, 

za sztukę: Kolej galie. Kar, Ludw. 200 zł. m. k. 186.25 
do 189.50, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy 337.75 do 281.—, 
Banku hypot. galicyjs. 28/.50 do 293.—, Banku kredyt, 
galicyjs. 217.— do 222.—. IL Listy zastawne na 100 złr. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 pro 101.30 do 102.20, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 95 26 do 96.50, Tow. kredyt, gal. 
ziem. 5% 101.20 do 102.30 Tow. kredyt, gal. ziem. 4*/» 
98.— do 94.—, Banku krajowego 1’/*% W-—■ do . 97.—, 
Banko hypotecz. galicyjs. 6%  102.70 ao 103.70, Banki
hipot. gal. 5"/, 99.50 do 100.60, Banku hipot gal. 6*/D wyl. 
10% pr. 101.45 do 102.45. III. Listy dłnżne za 100 złr, 
Gal. Z. kred. włoó. [d. 6 pr.) 3% w iikw. —.— do 54.—. 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2‘/»% —.— 50.—, Ogóln, 
roln. kredyt zakł. dia Gal. i Buk. 6%  los w 15 lat —.— 
do —.— IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galioyj. 
5 %  m. k. 104.70 do 105.70, Kom. banko krajowego 5*/, 
w. a. I  em. 99 25 do 100.25, Pożyozka krajowa z r. 1878 
6% w. a. 103.50 do 105.—, Pożyczka krajowa 1888 4‘/.*/„ 
95.00 do 96.50. Losy m:a8taKrakowa 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 26.— do 28.—. Y. Monety: Dukat 
holenderski 5.82 do 5.92, Dukat cesarski 6.85 do 5.96, Na-

—•— do —.—. Pierwszy z eyfer wszystkich pozycyi zna­
czy t płacą11 druga „żądają.11

W ie d e ń  dnia 30. czerwca, godz. 1 min. 45 popoł. 
Alpiny 22.75, Anglo-Austrjackie 114.75, Kolej Kar. Ludw. 
187.—, Kolej Południowa 113.75, Kolej P .Elżbiety 227. - .  
Węg. Nordostbahn 176.25, Węg. Tabakast 66.5C, Węg. 
cis. losy r. 1 2 5 .-  Z*, renta węg. 4°/0 106.10, Rosyj. rubel 
papier 1.22.75, Galic. indemniz. 105.20, Węg. akcje kred. 
284.25, Unionbank 71.25, Nordbahn 237.—, Kolej Alfóld 
19150, Kolej Lw.-Czern. 228.50, Wied. Cominun. 125.90, 
Elbetal 159.—, Landerbank 223.—, Bankyerein 104.50, 
Losy węgierskie 121.30. Kredytowe — . Usposobienie: 
bez ochoty.

W i e d e ń  dnia 1. lipca. godz. 10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 279.40, Anglo - austrjaokie 
— , Unionbank — , Kolej Kar. Lodw. 187.50, Ko­
lej południowa —.—, Kenta papierowa —.—, Listy zast 
Galic. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krąjowy 96.36, 
Napoleondor 9.981/,, Rosyj. banknoty 1.28‘/4. Usposobienie: 
stałe.

B e riia  dnia 30. czerwca, godz. 5 minut 10 popoł. 
Rosyjs. banknoty 198.—, Akoie kredytowe 449.50, Lom­
bardy 185.—, Galicyjskie 76.70, Poiycz.' wschód. 69.80, 
Auatn. banknoty 161.40.

P a r y ż  3% Renta 83.85.

P OCI ĄGI  KOLEJOWE.
Ze Lwowa odchodzą: 

podług ze g a ra  lw ow sk iego :

Do Krakowa . . 
Do Podwołoezysk 

(a Podzamcza) 
Do Ozerniowiec .

* 2.25 _ 4.501
• 4.8 * 6.10 12.88

— * 6.22 1. 8
- • 6.20 12.33

Do Lwowa przychodzą.
Z Krakowa . .
Z Podwołoezysk 
„ (ua Podssmcze) 

Z Czerziowieo .

iGOJfśi ' 3.05
11.35

•2.15 8.50
•M8

*10.1(1 9.28 — 3.19 —T
| *10.08| 8.85 — 3.90 —

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. .
W obwódkach czarnych l~ ~ l są godziny noone, t. 

od zóstei wieczór do szóstej rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W y c ią g  * ro z k ła d a  ja z d y  
w ażn y  od dnim L  cze rw ca  18M .

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniem 

źe Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min 15 
po połuć. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Hosiatyna 
Stanisławów a. — O godz. 2. min. 6 w nooy z Huiia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa :
Pociąg osobowy: o godz. 11. min. 07 . i

do Stryja, Chyrowa, Stanisławów, i L i i a t f m  o

pooln Ch,rom i St»» .»ow> 7 h « ! m )S1
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Handel korzenny
S K Ł A D  W I N

i
Herbaty chińsko-rosyjskiej

F. V. M liM i®
we L w o w i e

poleca

wyborne nerbaty
R to :

H ieszapkl wtasne i oryginal- 
_ neg° pakowania 

r> n » i  we Wiedniu
BRACI POPÓW w Moskwie 

w cenie od zł. 2 do -5.50 za pół kilo. 
W ysiew k i z w łasnych h er­

bat pół kilo zł. 1.40 i 1.70. 
Dostaó można w w łasnym  

handlu plac ifflarjacki 1. 7.
Dla dogodności zanownej P. T. 

Publiczności w handlu komisowym 
P . S . W ie r u sz  

Ł y c z a k ó w  1. 1.
_______________  2573 1 - 4

P R A W D Z I W E

f l G U Ł K i  M O f U S O M
Pa AR TH AU D  MOULIN.

najlepsze ze środkow czyszczących i 
przeczyszczających krew. we wszelkich 
>abo<oiacu złego przymiotu, skrofu­

licznych, liszajach, wyrzutach skó rnych 
i. zepsuciu krwi. 1642 2—7

8>ład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, uiioa Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłącznj w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Środki do des lfekcyj
Kwas karbolowy w kryształach. 
Kwas karbolowy w płynie.
Wapno karbolowe.
Proszek ka. bolo wy.
Wapno chlorowe.
^roszek desinfekcyjDy.
Wapno fenilinowe.
Siarkan (witrioli żelaza. 
Dwusiarezan wapniowy. 
Antibakterion.

Środki przeciw owadom 
i ino1 om.

Proszek perski owadogubny. 
Proszek „Zacherla".
Proszek zamorski .Andela*. 
Tynkturę na owady.
Kamforę.
Pieprz biały. 2287 16—?
Naftalinę.
Papier na moie.
Papier na muchy.
Lep na muchy.

polecają

H„ Dner i Hanke
we Lwowie.

» oświadczony pedagog życzy sobie 
zaopiekowaó się dwoma uczniami 
którzy w domu jego prócz troskli­

wości rodzicielskiej i wygód życia, mogą 
korzystać z nauki gry na fortepianie i ję 
zyków francuskiego i rosyjskiego. Bliższa 
wiadomość w Dyrekcji szkoły realnej, lub 
u optyka Kotkowskiego, hotel v,corga we 
Lwowie. 2572 1—1

L. 39.131.

W o d a  ś w .  A p o l o n j i
patronki od bolu zębów

działa prawdziwie cudownie przy bo­
lach zębów wszelkiego rodzaju, kon­
serwuje i chroni je od psucia. Ce­
n a  5 0  ct. Skład w aptece Ruekera 
we Lwowie. 2446 3 20

!  taszfcowcacl

Młodzianie-: ““ S
czcną eo najmniej VI. klasą gimnazjalną, 
wyznania ehrześeiańskiego, znajdzie umie­
szczenie jako_ uczeń aptek arski w 
Jaw orow ie. Zgłoszenia przyjmuie 
Wład. Lachowicz. 2448 3—3

mm, jaKich nie wiole!
1) Na sprzedaż piękny majątek 

przy dużem mieście; zawiera: 450m. dob. 
pszennej roli, 300 m. dob. łąk i 580 m. 
pięknego lasu. Budynki murów. Intraty z 
prop. i mleka 5000 zł. Cena wraz z in ­
wentarzem i tr. obsiewami, wszystko b 
piękne, 100.000 zł. Tow. kred. 40.000 zł.

2) D zierżaw a w bełzkiej ziemi 
wyborną gorzelnią fuDkcjon. od wielu lat 
w dwóch, dobrze zabudów, folwarkach. Za­
wiera wybornej roli 1100 m., łąk przed­
nich 300 m. Obsiewy kompletne i bardzo 
piękne. Czynsz z morga zł' 5.50 przy 
niskiej kaucji. Szosa, kościół, koszary i 
komora w miejscu. Bliższych szczegółów 
udzieli 2432 3—3

a . T eodorow icz,' 
ul. Czarnieckiego l. Lwów,

¥ I C H Y
Wody ̂ mineralne naturalne

Administracja w P a r y ż a  
B o u l e y a r d  M e n t m a r t r e  nr,  8 
C r r a u d e - ^ r r i l l e .  Choroby lymfatyczne 

organów trawienia, zatory wątroby i śle­
dziony, kamienia etc.

H o p i t a l .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, ipośledzone trawie-l 
nie, brak apetytu boleści żołądka. 

.C e l e s t i n s  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moezu, po igry, cukrzycy (dia- 

etis) wydzielania iałka w moczu 
H a u t e r i v e .  Choroby krzyża, pęcnerza, 

żwiru w moczu, dna, rukrzycy i ńałka 
w moczu.

Ządc należy % by nazwisko źródła 
znajdowało si$ na kapslach 

Dostać można we Lwowie - aptece p 
K. Mikolascha i E. Men dr o ch i' tza i 
Goldbauma. l e56 5—2?

T e l e f o n y

Kilka tysięcy złr.
ulokowałaby wdowa po urzędniku na pe- 
wuą hipotekę dóbr chcąc równocześnie 
zająć tam zarząd większego gospodarstwa 
kobiecego i kuchni, v których gałęziach 
jest ukończenie biegłą. A dres: K o z -  
łow & ina u 1.. S k a r b k o w s k a  1. 3 ,  
n a  d o l e .  2420 3—3

dnia 5., 6 i 7. lipca pośredniczyć będzie 
konces. B iu ro » j  w m d o m : ;  Cr. 
B ogdan ow icza ze Stanisław o­
wo kupnom, sprzedaży i dzierżawom 
dóbr ziemskich, propinacji, lasów itp. Mt 
takowe do postręczenia, a Wnych Panów 
obywateli podolskich prosi o łaskawe po- 
ruczenie mu pomienionych interesów w 
glebie podolskiej.

N żądanie poleca też uczci vych i 
zdolnych oficjalistów prywatnych. O miej­
scu pobytu w Ułaszkowcach dowiedzieć 
się można w kaneelarji Zarządu jarm ar­
cznego, cukierni i restauracji.

Z wysokim szacunkiem
O. Bogdauowicz-i

2574 1—1 sc u

Obwieszczenie.
Tegoroczne jesienne premiowanie koni odbędzie się: 

w Stryja dnia 25. sierpnia 1886, 
w Sokalu dnia 28. sierpnia 1886.

W  każdej z powyżej wymienionych miejscowości będą pre­
miowane klacze w krajn chowane bez różnicy pochodzenia, a to:

1) pięcioletnie i starsze ze źrebiętami,
2) dwulatki,
3) jednoroczne.

W każdej z wymienionych pod 1, 2, 3, kategorji roz-

tlars& inik
praktyczny, żonaty, a jako zdolny kiero­
wnik posiada b. d. świadectwa i rekomen­
dacje tak z krajowych gorzelń jak i za­
granicznych, prowadzi ruch wyłącznie na 
zielonych słodach z najlepszym skutkiem, 
eo się wielce przyczynia do oszczędności 
materjałów opałowych, iłyna itp. zdolny 
do restaurowania gorzelń A obok tego po­
siada znajomość gospodarstwa. Będąc wol­
nym może przyjąć posadę zaraz lub od 
1. lipea. Adres W. O. pr. Grzymałów. 
2424 3—3

dane będą:

w kwocie 25 złr. lub

w kwocie 20 złr.

premiowanej

pełno- 
na miej

Majątek Ruszelczyce
w po w. Przemyskim, 
których 330 m. pola 
z ‘ ’

obszaru 781 m., z 
łąk, 407 m. lasu, 

propinacją, gorzelnią, cnmielaanią, za­
raz do sprzedania. Wszelkie pośrednictwo 
wykluczone. A dres: Pan Mandyk, rządca 
dóbr, p. Dubiecko. 2416 3—3

dny. przystępny dla wszystkie: 
znajdują "Telefony coraz szersze zastc

dokła- 
ta n i ,

Jako środek komunikacyjny 
pstępny dla wszystkie!
Teli _ 

sowanie, nietylko w wielkich miastach, 
ale także ' na prowincji, a nawet - pi 
wsiach v yiększ^ eh gospodarstwach fa­
brykach, hutach, kopalniach , miejscach 
kąpielowych i kuracyjnych i t. p.

W  Galirji korzysta już wi i miast z 
urządzeń telefonicznych , w eelaeh poli- 
cyjno-pożarnych, w niektórych zaś więk 
śzyph majątkach, kilkanaście staeyj spełnia 
regularnie i z wielkim dl gospodarstwa 
pożytkiem funkcję pośredniczącą.

Podpisany, założyciel pierwszej ko­
munikacyjnej sieci telefonicznej w Kra 
fcowie i w 1 Lwowie, poleca swoje usługi 
Szan. P T. właścicielom dóbr w celu 

rzt powadzenia instalacyj telefonicznych 
w ich posiadłościach lub zakładach 

Odnośne polecenia 
sować :

WiaJysłąw Daniu,
inżynier, elektro-technik

L w ó w . uh Trybunalska, 1.4, III- piętro.

uprasza się adre 
3511 3 - ?

JM a g a z y n
towarów modnych męzkich
Braci Langnerów

we Lwowie ul. Halicka 16.

poleca po cenach fabrycznych :
K O S Z U L E  g ł a d k i e , b i a ł e

po zł. 1.20, 1.50, 1.80, 2, 2.50, 2.80 i 3
K a l e s o n y  d o m o w e j  r o b o t y

po złr. 1.20, 1.30, -40, 1.50 i 1.60, 
Chustki do nosa, skarpe tk i, 

K ołnierzyki, manszety, 
KRAWATKI,

K  A  L  O  8  T  E .
3337 2—?

Skład kawy
Ar t u r a  K o ś c i c k i e g o

pod godłem

a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 35 złr. lnb 
medal srebrny,

b) jedna nagroda pieniężna 
medal bronzowy,

c) jedna nagroda pieniężna 
dyplom pochwalny.

W  każdym wypadkn otrzyma właściciel 
czy certyfikat potwierdzający udzielenie nagrody.

W arunki :
A. Klacze nbiegające się o tę nagrodę a to klacze 

letnie ze źrebiętami, winne być przedstawione komisji
premiowania i muszą być uznane za dobrze odżywione i 

starannie chowane.
Przy matkach źrebięta uznane być mnszą za udatne, klacz 

zaś sama musi rokować, że pozostanie dobrą klaczą rozpłodową.
Dwulatki i jednoroczne muszą rokować, że bedą dobremi 

klaczami rozpłodowemi.
B. Matki mnszą być jeszcze przed czasem oźrebienia, dwu­

latki przynajmniej od roku, a jednoroczne od czasu ich uro­
dzenia, własnością ubiegającego się o nagrodę, a okoliczność ta 
stwierdzoną być musi świadectwem Zwierzchności gminnej, po- 
twierdzonem ze strony dotyczącego Starostwa.

C. Przy klaczach pełnoletnich pochodzenie źrebięcia od 
ogiera rządowego licencjonowanego, prywatnego lub własnego, 
powinno być udowodnione kartką stanowienia lab w inny wia­
rygodny sposób.

D. Właściciel premiowanej klaczy zobowiązać się musi pi­
semnie, zatrzymać ją jeszcze przez rok cały w własnej chodo- 
wli, lub zwrócić otrzymaną nagrodę.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 18. czerwca 1866- 2450 1—1

5 0 0  f o r t e p i a n ó w
(Flugel, Stutzflfi 
pianin  i  iW K (  
n i ó w  i najz®*. I  
szych firm, 
piany własnego 
z metalo ą pły*% jjj 

wą, nowe i przegrane, u B e r n l f  
K oh n a , najobfitszym austr. 
fortepianów we WIEDNIU, I. 
pfortgasse 20 (we własnym domu), ’ 
dze Graben 32, w Badenie Bahnga® 
Cenniki gratis. . 2439 3'

J a n  I h n a t o w i c z
poleca

!

najprzedniejsze perfumy, wody toaleto e ,
odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznani*!1

P p |* f ] U Y lV  * Jaśminowa,A  t u  i  U i i i y  . Yla1 -Ylang,

mianowicie:
fiołkowa, różana, re»dow a, konwalio **> 

Ji Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, & 1 
Bouąuet, piżmowa, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 et., 1 zł. 1.50 it* 
Perfum y królow ej M arysieńki. Flakon 2 zł.

I w n w f l i f j ł  powszechnie uznana i posznkiwana dla swt 
I n U i r u n U i ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długotrW*j 

łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 zł. 50 ct.
V V f t d i ł  odznacza się nadzwyczaj irzyjemny

tiU d i W d li  H/id) W H ild)J kwiatowym zapachem. Flakc lik mniej 
szy 95 ct., większy 1 zł. 80 ct.
W f t d a  l p w n n d n w n  Podwójna * w o d » i e w » n d o w o - a if t  U U oi .Iti ¥V CH1U.U W di D r e w a ,  są powszechnie używane do roi’

pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

b - n l n ó a l / i a  w kilku odmianach i gatunkach, przedniej 
'  D U j  n U lU h lo JA lt?  najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20.

ct. 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Kop.rni- 
ka 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA 
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCa OH Rynek 1. 2, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
2554 i - 7

W E  L W O W I E
C h orąiczyzn a  1. 2 2 .

poleca dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od pri ducentów z 

Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 
na prowincji 

4*/. kilo złt . 7.70 i 8.20 franko. 
Co miesiąc świeży transport.

2558 1—?

Wózki normalno
d l a  p o m n i e j s z y c h  

c .  k .  u r z ę d ó w  p o c z t o w y c h ,
na deskach tarantasowych i bez desek, ma I 
na składzie warsztat stelmasko-kowalski [ 
P .  Ł a b  w s k i e g o  w  M i k o ł a j  o- 

d e ,  stacja kolei państwowej M i k o l a -1 
jó w - D r o I io w y A e .

Bliższe wyjaśnienia co do ceny bar­
dzo umiarkowanej i warunków nabycia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

T0RD-E0VAUX
TRUCIZNA NlEZAWtUlN
na szczury, m y s z y  

etc. Pudełko 75 cent.
P I O T  B racha , d a w n ie j  
G u e r a r d , 28, u l i c a  S te -  
C ro ix  -  d e  -  l a  -  BretoD- 

n e r i e ,  w  P a r y ż u .  
W e  L w o w ie  w ;  p t.  pp . 
M ik o la sc h a ,  W e w i o r -  

s k i e p o  etc.
1S09 10—?

n  m

w ei/cra

PAPIER RIGOLLOT
M usztarda w  arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w katdym domu i w podróiy.

W ymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM

jak obok na 
ARKUSZACH i na

Sprze­
daje się 

we wszyut- 
kich

APTEKACH.

^  Synów
p i« .w y : wor , «’ •* a p i t a l n

Safirny i 1 ™«teraoowe

Sukna i materie lniane,
dobre modne materje w resztkach, także krajane ze sztuki od 
1  z l r .  właściwie 50 ct. za metr i wyżej, w nader wielkim wy­
borze. Wzorki na o k a z  pod zaręczeniem zwrotu wysyłają się 
franco i jedynie obficie usortowane książki wzorków dla panów 

krawców wysyłają się niefrankowaue.
S k ł a d  f a b r y c z n y  s u k i e n  , . z u m  w c l s n c n  b a a i i  n

w  B e r n ie ,  M o ra w a . 25681 4—?

t a k i ,  * * * * *
najmodniejsze k r ó l a

Jugo Mości

e

I* uul Salami
harte Waare, offerirt pr. 100 klg. fi. 120— 
loco Bndapest incl. Verpakung gegen 
Nachnahme. Versuehs-Auftriige pr. Post, 
zu senden, werden auch umgeheud effec- 
tuirt H ein rich  ‘W eis^  Jiabr ts-Nie- 
derlage in B n d a p e s t  Doblerbazar, 
Mag. sin Nr. 20. 1064 *—10

p ° ś c i e |  k o m p l e t n V w ł a s n t ° Ua S y a h

' e t o k i e .

S b w e c l l
dr. FI.

P it0 w e

K A R O L  B A Y E R
we LWOWIE, ul. KRAKOWSKA U

poieca zupełnie odos bniony 
H aeuzyn Herbat chińskich i rosyjskich
h składu C. T r a n a c. k. dostawcy nadwornego we Wiedniu.

£oce na konie n a  ł ó ż k a, sraf^.a
Iry to lo we

°ryginalną 0 
oporządzoną

WebęSOpret.

Sztnka

po cenach
r o b y  j a p o ń s k i e  i  c n i ń s k i e  z drzewa, papieru i p< celany. 

T o w a r y  k  i l o n i a l n e , o w i se p o łu d n io ' . .  c , d e l i k a t e s y ,
icry, bryndze.

W s z e l k i "  w i " ' t n a l y ,  A w ie c e ,  woskowe, stearynowe,, parafinowe, 
m y d ł o ,  k r o c h m a l ,  f a r b k ę  itp. K i r t y  do g r a n i a .

W in a , u omy, k o n ia k i, w ódki, lik iery , piwa i  portery. 
P ięk n ie  urządzony salon do śniadań.

Wysył« KAWĘ) wyborna W 5 kilowych woreczkach taniej jak z Tryestu. 
W I N A  w ę g i e r s k i e  w b e c z k a c h  wprost z Węgier.

Przy większym odbiorze opuszczam rabat. 2164 4—1

' Sctuka' 5 m e t ”

» ,  17B °m t- n °*-
” 15 » 200 ”

Da srubszi Da ‘

na 6 Prześcieradełna 6
—enk.

J U 5  3

po-
8 50 

11.80

S Przez wus rzad 
H
S
X uprzywilejowany

* B t t i s n m  o r z o z o w y
Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jei* < 

się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej parnią 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten 
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemi®') 

|nej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sW 
jjtecznosci. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieei 
Itwarz lub inne miejsca skóry, w tedy  z a ra z  nautęPSŁ 
rgo dn ia w dzielaję. się  m ałe łnsk . s:e skó^y, ktoT*
1 potem staje się mieniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszo^ 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; sfc1 

rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie nie^ 
ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy"4*’ 
śei naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 złr. 50 ct. 

ó i Do nabycia we LW OW IE: w apt pod „Srebrnym Orłem“ uygin't-lj
^  Kuckera przy ulicy Krakowskiej; w Czemioweach u J Goliebowski^o. »P 
^  pod „Opatrznością". 1132 1- 7

A S T H M E

Tmrzistu f i
t r  MŁm/iotcie

poć zarządem

Towarzystwa Mowstogo Wemycl
wypłaca swoim członkom za rok 1885

5%  p r o c e n t  d y w i d e n d y
względnie dodatkowo 1/ 2 ° lo  poprzednio już wypłaconych 5°/0 udziałów wpła­

conych do dnia 1. października 1885.
Dywidenda odebraną być może w Kasie Towarzystwa w Krakowie, lnb we Filii 

we Lwowie tylko za okazaniem książeczki udziałowej, nieodebrana zaś do 31. grudnia 
h r. dopisuje się do udziału w myśl §. 6. statutów.

Kraków 20. czerwca 1886.

Dyrekcja.
-i^u nieopłas amy. 2434 3—3

H H H H H !

I Kantor

Dusz­
ność, 

I chryp­
ki!, kutary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów  oddechowych 
ustępują po użyciu R l I l t Ł K

a. k V a s s e "J is a .
Skład glówy w Paryżu u Pana LEVASSEUR 

RUE DU PONT-NEUF, 7.

NEYRALGIES BoW 
gło-

   wy ■
kurcze żołądka i wszelkie cierpień!

nerwowe leczą się przez użycie . 
PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCS 
D”  CRONIER. Wymagać .tępe] -jsd- 

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Robiqubt 

Ra© d e  la  M onna ie ,  2:1.

wymiany
k. uprz . gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sprzedaje

w s z y s t k i e  e i e k t a  i  m o n e t y
_ pod warunkami najprzystępniejszemu

i  5 ° |o  I ,  [ S T Y  h i p o t e c z n e ,
^  jakoteź
p  5 ° |0 p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z i o e ,

które według praw* z d. 1. lipea 1868 (Dz. p._ P. XXXVIII. S. 93.J_i

Fabryka świec woskowych
F E ,  S C H U l l U T i i A  i  S Y N A

we L W O W I E
poleca „

W n a g r t d z o n ą  a r e b r o e m l  m e d a l a m i  z a g l n g i * ^

z istniejących dotąd najpiękniejszą i najtrwfdsz?

d o

3  nąjw. post. I  duia 17. gradnia i87I, mogą być nżyte do lokowani! kaj 
ifói. funduszowych,, , upilam jch,’ kaucyj małżeńskich wojskowych, na

kaucje i wadja, s a  w  t y m  k a n t o r z e  d o  n a b y c i a .
Wszyatńe polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po_ktw- 

air dz!"innjm, hes doliczeń' nrowizji. 1881 8-

z i p  i s z c z a n i a  p o d ł o g i
  w pięciu kolorach  . -

biała — Nr. 1 jasno żółta — N- 2 jasionowa — 
orzechowa — N r 4 mahoniowa- 

Pudełko wystarczające na wielh pokuj z dołączeniem spos 
użycia kosztuje 1 złr.

Nr. 0 r.

D o n abycia  w h a n d la c h : we W iedniu, w ’r>ra ite_ i\ er*%̂

N a u k a  kroiu  d a m s k ie g o
— _  . * ułatw ionym  sposobem.
M is  ułatw ionym  sposobem

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały knrs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba próez papieru 
rysunkowego i  miary centymetrowej.

Każda uczennica wykończa je dną suknię kompletnie i 
dwa etariki, jeden zmniejszo ny, drugi powiększony. 

Cały knrs koszt taje lO  zlr . 
Zapisywać się można codzienni o od godz. 3—6 popołud.

M A R I E
uczennica Wortha, 

L w ó w ,  ni. A.KADEMICKA 1. 2 0 .

tA
we Lwowie: Nai' idna Torhowla, St Markiewicz; w Krakowie-, J. F. E , 
M, Jawornicki, B .enert. ii Okoń, A. Suski ; w Brzotowie: A. M^ril^j. 
wa i Spł.; w Bochni: J. Michnik; w Brzesku: 3. M. Cellnik; w Bi M 
W Adamowicz; w Brzeianach: B. Moerl; w Czemiowca h: 3. Sohny^j' 
ic Cs -tko wie: M. Brenho.z; w Jaśle-. G Steinhaus i Syn. M. ‘Weisem®*  ̂
w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kałuszu: 3. Korytowski; r Nowym 84°^.. 
K. MUlner, F. Garan; w Prsem i u: M. Krng, E. Machalski; u  P rz e^ j, 
sku: 8. Rejraański; w Podwołoczyskaeh : G. Morawetz ; w Rzeszowie: 
tei i Sp.. E. Neugebautj.; w Rohatynie: F. Mari; w Sanoku: R. Bar ^ 
Ryc czarski; w Staniscawouń W. Waldek, Ch. Meisels, T. ^zawińf a’ f. 
Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. Grot; w Serecie: 3. Dempj* $  
w Tarnowie: F. Leszczyński, Mflldner i Sp.; w Tarnopolu : E. Frań*; 
Zaleszczykach: M Lipiński, H. Sanocki; Jarosław: Józef Krasicki; * 
bowie: Alojzy Muszyński; w Kołomyi: St. Romanowiez, I. Różański. ^  

U w a g a .  W statnich czasach namnożyło się mnóstco 
naśladownictw naszej masy do podłogi, które są w cenie 
niższej, lecz też i zupełnie nie do użyoia; przestrzegamy więc 
kupnem takowej m

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; Platon Kosteck Z drukami „Gazety Narodowej8— ul. Kopernika 1. 3*


